
ABC literacko-artystyczne
Rok III.

Staty dodatek tyg o d n io w y pod re d ak cją  Stanisława Piaseckiego

Niedziela 4 listooada 1934 N P r 4 6

Arij.rz.e.j Nlikułowski

Drugi tam „Rocznika Literackie- [ drugim sądom. Zdarza się, żc jeden 
£,0 , wydawanego przez „Instytut krytyk sam sobie przeczy, jak to tri 
I  iterack. pod redakcją Z. fcjzwey- dzimy u Z. Czernego, który chwaląc 
kowskiego, ukazał sio niedawno, staranność i .  kompetencje tłumacza, 

'rzedsiewzięce, mające na celu u ję - ' pisze dalej, żc spotyka, u niego 
cłe całokształtu rocznego dorobku ! „mszyce11, jako odpowiednik fram u- 
naszej'literatury pięknej jest poważ- skiego „^ em lle11, czy „bojaźn vo- 
ną pozycją wydawniczą i zajęcie sta- dy44 zamiast „nasrief-ka deszczowego44 
n ó w k a  krytycznego w stosunku do] (souc: d‘eau). Można rozumieć "że  
mego test zadaniem uioiatwem -Nic j to pobłażliwość, ale mało uzasadnio- 
podobienstwem jest znać cały mat er „a  i myląca) Zdarzają sio sprzeczne 

ił, ujęty przez „Rocznik" i skon- sady dwóch krytyków o tym ''samym 
irontowac sąd o nim z sądem włas- , autorze (Adamczewski w rozdziale 
rym. Trzeba więc raczej ograniczyć „Dramat" i Irzykowski W  rozdziale 
się do roli „wyklego czytelnika, ob- „Dramat w literaturze11 o Morozo- 
darzonego tylko pewnenr nastawie- wte/.-Szczepkowskiej i jej „Sprawie 
niem krytycznem. Mimo to szereg Moniki41).

Zbyt poważny stosunek krytyków

t y n p u s t y n i
żyweza, lub trująca, jest łatwiej u- 
cB ytnic dla nas, niż dla tych, któ­
rzy będą patrzyli na literaturę, w 
r. 1 z perspektywy lat 20. Dla­
tego też „Rocznik Literacki11 mógł­
by postarać się tę atmosferę odma­
lować :

powiedzieć coś o problemie przekła­
dów wogółe: jaki. wpływ wywierają, 
jaki procent stanowią w ogólnej 
liczbie wydawnictw, zwrócić uwagę 
na niski poziom tłumaczeń wogółe 
i na skandaliczne praktyki wydaw­
ców —  specjalistów od przekładów 
(przy dokkidnem przyjrzeniu się bi 
bljografji podandj uderza fakt czę­
stego wydawania jednej i tej samej 
książki kilkakrotnie pod różnemi ty­
tularni, przyczem zawsze ma to c-oś 
wspólnego z „"Wydawnictwem AA"»pół- 
Gzesncm"). Tc rzeczy, obrazujące 
nic tyle stan, ile warunki rozwoju li­
teratury, nie są pozbawione znacze­
nia, To samo można powiedzieć o li­
teraturze brakowej, od której od­
grodzono się wyniosłem zatrzaśnię­
ciom drzwi. Oczywiście, należaloby 
tu zastosować specjalną metodę, nie 
omawiając lcazdej pozycji osobno, jak 
to robi p Zawodziński ze swymi 
grafomanami, ale u.iąć rzecz z ogól­
nego i raczej społecznego punktu 
widzenia, bo jednak rzeczy tego ro­
dzaju mają duży wpływ na czytel­
nictwo, które nic jest chyba dla li­
teratury czynnikiem małoznaezącym. 
Z tego samego punktu widzenia waż­
ne są działy literackie w czasopis­
mach codziennych, które przecież 
rozchodzą się najszerzej i urabiają 
opinję. Możu nie należałoby mówić 
„pro domo suaM ale obiektywnie 
każdy przyzna, że ważniejszy jest 
i.ział literacki każdego poważniejsze­
go pisma cd poematu p. Cyrkle ffa

Omawiając np. przekłady, wartoby

"Wspomniawszy jeszcze oiistuierAi 
aieuipkiiionych para drobniejszych 
usterek, jak błędy w korekcie, brak 
koordynacji w '.stosowaniu petitu 
niewiadomo według jakich zasad.

rcfleksyj i ogólniejszych wniosków 
narzuca się odrazu.

Do czego służyć ma „Rocznik11?

mogliby znalezc w „Roczniku11 doku­
ment rzeczywistości literackiej na-

wziąwszy szereg zarzutów pod uwa- 
gę, poprawić się w przyszłym roku. 
? ajpowazniejszą wadą, jak sadze, 
jest wyczuwamy brak proporcji w 
ocenie zjawisk, który skrzywia ob 
raiz rzeczy? istości, wytwarzający się 
w świadomości czytelnika. "Wynika

Rwy, więc niema co nawet się o nic 
go.starać; polegamy na kompotem 11 
i rzetelności naszych współpracow­
ników. Powstaje stąd pewien chaos 
i „Rocznik11 zamienia się w cykl o- 
derwanyeli feljetonow, często popa­
dających nawet w sprzeczności w o- 
( cnie. a nledająeych poszukiwanego

do grafomanów, a zbyt lekki do rze-

sredmowieezucgn moralitetu angiel­
skiego nic- są nawet wzmiankowano

Stoję w nicka/ości wypadków na

właśnie jest. przeciwne moim poglą­
dom. Łatwiej bowiem uniknąć 
czczych komplementów, więcej jo.st 
do powiedzenia niż przy7 poglądach 
zgodnych —  a prowadząc polemikę 
uczciwą, łatwiej uzgodnić jedne,

dowsKiej, a „angliana11 by ty tak bo­
gata, żc nie starczyło miejsca na­
wet na zupełnie poważne pozycje, 
ale czydelink nieorjuutująey się go*, 
tow wartościować na podstawie za­
interesowania kryt.yka utworem. V 
przecież nic łatwiejszego, jaj we ■ 
pchnąć literaturę żydowską, rumuń­
ską, jugosłowiańska i t. p. w jeden 
rozdział „Rożne11, a oszczędzone 
miejsce zużytkować nu coś lepszego. 
Suhji-ktywnc zainteresowania kryty­
ka również rozstrzygają dowolnie o 
obrazie ogólnym. Np. M. Kridl, o- 
lnawńająe krytykę literacką, poświę­
ca półtorej -strony nowym. 2 tomi­
kom Boya, typowo standartowej ro­
bocie, i tyleż rozprawieniu się z 
nędznym „Obrazem współczesnej li­
teratury polskiej" Czachowskiego, a 
zaledwie w Lilkuna-stu wierszach 
zdawkowo chwali doskonalą mono­
grafię °  Brzozowskim Suchodolskie,"! 
go, w którego osobie pojawiła śńjfj 
nowa gwiazda polskiej krytyki lite­
ratury.

Programowy brak koordynacji re- 
diikcyjncj „Koc/md a11 sprawia, że 
niektórzy współpracownicy traktują 
swoje zadanie raczej jako-i),występ 
gościnny*1, -jak autorka artykułu
0 literaturze dla dzieci, k 'óry koń­
czy pochwalą „Rocznina11, zbyt 
już „pro domo sua1̂  wyglądającą. 
Brak koordynacji widać też w paru 
liieja.snościttch i niekonsekwencjach 
układu. Dlaczego np. wydanie 2 sa­
tyr Zabłockiego z rękopisu zali' zonc 
zostało do „wznowień literackich11!?] 
Rozdział o czasopismach wprowadza 
też podziai na problemy literackie
1 kulturalne i zupełnie inaczej segre­
guje czasopisma od L. Płoszewskie- 
go, który swój układ wprowadził w

BONNIERES Dc L.: Wstali i 
chodź. Luźne kartki z dzicYów łask 
Marji w Loudes. Tłum. M Praszyń- 
•ska. S" str, 27J.. Kraków JSStl. \Yyd. 
Ks. -tez. /I  2.20.

BODKOŁOWSRA E. i KOTAR­
BIŃSKI M.: ćwiczenia z zakresu
geografji i przyrody. Cz. I z .16 rys. 
S° str. :>6. "Warszawa 1931. Gebeth­
ner i "Wolff. 71. 1.90.

C OURTH S-MAHLER J.: Zbrod­
nia w zamku Treuenfels (Griseldis). 
Powieść. Przekład Dug. SoI->ku*.j:.8 ° 
^tr. 253. AYarszawa 1934. S. Cu- 
krowski. Zl. U.00.

DEOTYM A: Panienka z okienka. 
StarodTiwny romausik. AYyd. 1\. 0- 
kładka i rysunki X. Gawińskiego. 8 ° 
str. 254. AYarszawa 1935. Dom Książ­
ki Polskiej. 71. 3.80.

HEDEMANN O.: Dzisna i Druja. 
Magdeburskie miasta z planem. 8 ° 
str. 48,6. . Wilno 1034. Ksiąg. sw. 
Wojciecha. Zl. 8.80.

KANRÓWKA M.: Leśne czary Z
ryc. 8 °*sfr. 80. AYarszawa ’ 93Ł Al. 
ArSft. Zł. 0.00.

LANGROP J. S.: 0 lata samorzą­
du Krakowa 1931 —  -1 *133, na tle 
teorji prawa administracyjnego.
Eakly i konkluzje. 3° str. 08, Kra­
ków 1031. 8 . A. Krzyżanowski. Zl. 
1 50.

MAŁECKI M .: Dwie gwary ma­
cedońskie. Suche i Wywka w 8 ę- 
luńskiem. Cz. T, teksty. S° X V  str. 
00. Kraków 1034. Gebethner i W olff. 
Zł. 4.00.

POHOWSKA H. i W YSZNa CKA
M .: śladami ojców. Czytanki histo­
ryczne. Cz I, II. 8 ° str. 48, 59. W ar­
szawa 1934. M. A rct.’Zł. 0.80.

SOROLICZ A .: Cysarskie cięcie. 
Powieść społeczna z lat. orzeloiuo

oblicza tych czasopism.
Ciekawo, że ten właśnie rozdział, 

zawierający- zresztą bardzo wicłemic- 
zmieniie trafnych uwag i '-harakte- 
rystyk, ujawnia pozostałe dwie wjgB 
dy7 czy usterki „Rocznikami które za­
liczyłbym do najgłówniejszych: zbyt 
lekkie, lekceważąco traktowanie 
przedmiotu i brak ujęcia t. z w. życia 
literackiego, które pozwoliłoby może 
najłatwiej /syntetyzować całość. O- 
bic wynikają r, braku wzięcia pod u- 
wagą trwałego znaczenia „Roczni­
ka1*, jako cennego dokumentu za lat 
kilkanaście, albo* i więcej.

Ton „Rocznika11 jest ż.ywy, felje- 
tonowy, polemiczny' często, co czyni 
go przyjemnym w czytaniu. Ale 
wszystkie te rzeczy przestaną bawić 
szy7bk„, a nawet mogą stać się nu­
żące. Lckk: styl AY. Kubackiego,
tańczącego jak Puk między czasopis­
mami i rzucającego dowcipne cha­
rakterystyki, polemika prof. Kołacz­
kowskiego z pro7f. Kridlem we wstę­
pie, cały- rozdzialek Iv. W . Z a Wo­
dzińskiego, poświęcony udowodnieniu 
jakiemuś p. Dąbrowskiemu, że poe­
zja a piosenka kabaretowa, to nie to 
samo —  na przykładzie współczes­
nej literatury rosyjskiej, ezy wresz­
cie wyjaśnienie, dlaczego R. Bliitli 
nic uważa kina za sztukę, na margi­
nesie jakiejś książki o kinie —  to 
wszystko efemerydy, które stracą 
znaezonic i całą treść za lat kilka i 
będą się wydawały ówczesnemu czy­
telnikowi niepotrzebnemi i nie nie 
mewiącemi dodatkami. Trzeba my­
śleć o przyszłości

Tego „futurystycznego11 nastawie­
nia. nie widać również w braku so­
cjologicznego punktu widzenia, o 
czein już pisał p. A. Potocki w „Pio­
nie1*. 7i\ cie literackie, owa atmosfe­
ra, która otacza literaturę i jest o-

szawa 1935. „R ój51. Zl S.00.
SZCZERBA T.: Nauczanie pod­

staw gramatyki języka polskiego w 
szkołach powszechnych. 8 “ str. 96. 
AYarszawa 1934. Gebethner i AA'olt';. 
Zł. 1.90.

U ŁASZAN H. Prof.: Jan Baudouin 
cle Courtenay. Charakterystyka o- 
gólna uczonego i człowieka 1S45 —  
1929. 8 “ ' str. 43. Poznań 1931. CfM 
bethner i W olff. Zl. 1.20.

Ustawa o podatku dochodowym o 
raz o podatku przemysłowym. Dzien­
nik Lrz. R. V Ni*. 76. 1934. Teksty 
jednolitc. 8 ° str. 98. Lwów 1935- Dr. 
M. Bodek. Zl. A.40.

WERNEROWA J.: Poznawajmy 
przyrodę Książka dla nauczycieli. 
Próba realizacji programu nauki o 
przyrodzie w kl. I ł  szkoły powsz. 
z G rys. 8 ° str. 55. AATwszawa 1931. 
M. Ari-t. Zl. 0.S0.

AV\Ą( Elv ST., AYIWCZARUK A., 
KARPOW TCZ A .: Praca w klasie
pierwszej szkoły powszechnej. Prze­
wodnik metodyczny dla nauczyciel! 
SżkSl powszechnych. 8 “ sti. 271. 
AYarszawa 1931. Gebethner i 44'olff. 
Zł. ę.ou.

W IACEK ST., AYIWCZARUK A „ 
KARPOWICZ A .: Praca w klasie II 
szkeły powszechnej. Przewodnik me­
todyczny dla nauczycieli szkół po­
wszechnych. 8 ° str. 327. AAarszawa 
1931. Gebethner i W olff. Zł. 5.00

W ITEK J. i MOŚCICKI M .: O- 
gródek szkolny w nauce i wychowa­
niu T 8J str. 71. AYarszawa 1981. 
Gebethner i W olff. Zł. 1.90.

W OjNAROW ICZ i .  Nauczanie 
robót z drzewa. Cz. III. Kurs wyż­
szy. Z rys. i fotograf. 8 ° sir. 206. 
AAmrszawa 193-1. Nasza Księgarnia. 
Zł. 8.00. 1

v.ia ni. in. także, i ten rodzaj „li­
teratury1?^—  to ma być argument 
zatykający gęby polskim krytykom ? 
.Czy Pani toż chciała powiedzieć : 
Jeżeli tego autorytetu nie uznaitie (a 
ja przecież idę tylko.wślad „wielkie­
go11 Gidcdi) —  to jesteście „nieży­
wymi i obescdrniątynii krytykami11.' 
czyli jeszcze innemi słowy: albo
chwalicie —  wtedy pokazujecie kul­
turę krytyczną, albo gunicie —  wte­
dy jesteście kołtuuanr ! —  wio Pa-- 
nil Nam tem Gide znowu tak bardzo 
nie imjionuje. A\r ocenie jego poglą­
dów- etycznych i socjalnych jesteś­
my zgodni z sądami Massisa (Ju- 
gements) i Daniela Ropsa fNotrc 
i'iquićt.udc) na tę sprawę, czyli u- 
ważamy, żc w tej dziedzinie. Gide 
dla nas autorytetu stanowuć nic mo­
że, nie odmawiając mu nieprzecięt­
nych walorów artysi yczuo-litcrac- 
ldch.

Z Gido!em wybrała się Pani po­
dwójnie niefortunnie, dając do po­
znania, żc stapa Pani jego śladami. 
Giiicća główny dorobek literacki — 
to ęoważna ilość powieści artystycz­
nie wykończonych, a nie te przygod­
ne reportażyki, będące mateijałem 
dla jego właściwej twórczości drty- 
styczncj. Przecież o tem Pani wie 
i wiedziała doskonało! AA'ięe naeo 
ten 1 cały rozdział o „nieczystej lite­
raturze11'? Koniecznie znowu sensa- 
eyjka, hałas? Przypuszczam, żc sa­
me reportaże Pani dostarczyłyby 
dość sńbstratu dla wszczęcia hałasu. 
Przypuszczam, że zasadniczy swój 
cci Pani osiągnie: pisać będą o tej 
książce głównie zdecydowani zwolen­
nicy Pani poglądów, których nic u- 
rażą urągliwe słowa ostatniego roz­
działu. Ale czy to bądzm dla Pani 
pełną satysfakcją?

Podróżuj
samolotem

w 3 częściach, wydanego w Gradzie- 
dzu dla koła najbliższej rodziny au­
tora. Pisał zresztą już o tom we 
wspomnianym wyżej artykule p. A. 
Potocki.

brak bibljogratji w niektórych roz­
działach, na tem można zamknąć 
czarną listę zarzutów i przejść na 
stronę, optymistyczna.

O zaletach słów niewiele, ale moc« 
nye.h. Najważniejsze w „Roczniku11 
jest to, żo jest. AYypełnia wielką i 
barcizo doiLkwą lukę, jest bezcenny, 
jako przew-odnik i doradca, a nawet 
jako informator. Pożyteczność jego 
jest rzeczą tak oczyw-islą, żc dowo­
dzenie jej byłoby absurdem. Poza- 
tein taki, jaki jest: kryty-cznc uje­
cie literatury współczesnej względ­
nie niezależne od tej okropnej at­
mosfery bezpłciowego, a żydowskie­
go, a żydowsko-prog-ramowego w 
swej bezpłeiowośei i w swej... sek­
sualności i skandaliczności ' snobiz­
mu wiadomoscio-literackiego. Można 
rozmawiać, dyskutować, czegoś się 
nauczyć, z ezemś polemizować -na 
płaszczyźnie uczciwej i rzeczowej. O 
Peiperze i Pomirowskim, o Krzywic­
kiej i I Bztckkcrowej nie sly-szy sic 
wcale, albo na właściwem miejscu. 
Możnaby nawet postawić zarzut, żc 
słyszy sio za mało; nie m ożna1 się 
zorjeiitować tylko na podstawie 
„ltoczniKa"(,? żc la atmosfera przeni­
ka całą literaturę, Ale rzecz jest tak 
mila, że nic mamy za zlc tego prze­
milczenia.

Odosobniony jest tylko jeden nie* 
miły' zgrzycik w rozdziale K  Irzy­
kowskiego o dramacie w teatrze: 
„Postulat, żeby drama+yezność spo 
h.czna wynikała metyle z ilościowej 
walki klas, ile z konfliktów osobi 
“tych... —  śłusznic postawiony przez 
L. Ponurowskiego w TiNowej litera-* 
turze w nowej Polsce11. Czyżby to 
naprawdę dopiero Pomirowski  ̂
Przykre jest to kręcenie się wokół 
pępka Pomirowskiego. Pozatcm 
zresztą artykuł I\. Irzykowskiego 
jest bardzo interesujący.:' trafr,r, 
jak zresztą większość artykułów. 
Najlepszy, doskonały w.syntezie i w 
Lterackieni ujęciu jośt ten. którego 
celowość jest może najbardziej spor­
na: artykuł T. Makowieckiego o lau­
reatach. Ale najcenniejsza w „Rocz­
niku11 jest właśnie owa atmosfera, 
czista i świeżą, choć chwilami h-o-. 
cli- zbyt ostra, jak na rocznik. 
„Bocznik11 czyta się jak kwartalnik, 
a chwilami nawet jak tygodnik. AA'. 
Kubacki bardzo słusznie pisze o gło­
dzie porządnego pisma liiterackiego. 
Czy zwarty zespół, jaki niewątpliwie 
stanowią stali współpracownicy 
„Bocznika11, nie potrafiłby sio zdo­
być na zaatakowanie współczesności 
piórem w formie, która im widocz­
nie hardziej odpowiada? Takie pis­
mo, któreby mocnymi klinem wbiło 
się w zastałą świadomość stołeczne­
go snoba, jest bardzo potrzebne.

Czy „Bocznik11 spełni! swe zada­
nia? Można śmiało powiedzieć: 
zgmbsza tak. Krytykując wady, nie 
można zamykać oczu na ogromno 
trudności, jakie stały przed autora 
mi, Ogromny chaos materjahi, z któ­
rego trzeba zestawić plastyezuy ob­
raz rzeczy wistości uporządkowanej, 
pilnie uwydatniając nieliczne szczy- 
ty, wyższe u zniesienia i płaski, ni­
ski poziom przeważającej reszty —  
tu rzecz nie tak łatwa do stworze 
uia

Ta wędrówka po literaturze ]'*ol- 
skiej robi wrażenie podróży po pu­
styni. Nic jest to jednak imponująca 
rozmachem piudej przestrzeni Saha­
ra, ale pustynia meksykańska, poroś­
nięta kaktusami. Tc.m łatwiej w nie., 
zabłądzić. Kilkuuasra podróżnikom 
kazano zbadać tę pustynie. Tylko 
jeden stanął poprostu na skraju i 
rzekł: same kaktusy. Inni —  z ko­
nieczności zresztą —  rozeszli się po 
terenie, badając przez lupę każdy* 
objekt zosobua, skrzętnie go opisu­
jąc. Niektórzy dali się zwieść mira­
żom, biorąc kaktusy7 za paamy, a pu­
stynię za ziemię żyzną. Biuletyn wy­
szedł ob-zemyu Jeżeli me taki inte­
resujący', to winę ponosi .- przed7' - 
wgzystkieiu przedmiot

przygwoździć inne rzeczy.
j Pani zbiór reportaży7 sądowych 

obrazu tego, co jest. Kwestja objek- przc.e /ylałem z zainteresowaniem, i 
tewizmu jest niewątpliwie ogrom
nie trudna, lak jak danie syntezy 
w tym wypadku poprostu niernożB 
we. M ożiw e jest natomiast zbliże­
nie się jaknajwiększo do objektywi-

nicjedno ciekawe dałoby się. powie­
dzieć na ten temat. Cóż —  kiedy7 Pa­
ni wolała odgrodzić sic ostatnim roz­
działem książki od tych krytyków, 
którzy nie należą, do bezwzględnych

zmn i podanie taktów tak, aby n- /w.olcmiik6w r .mi działalności lite- 
mozuwi- czytelnikowi samodzielne
stw orzen ie  sob ie  syntezy . Bardzo ^  ^  bardzo- _  ni(! _  tc-
w ażna je s t  tu k w estja  k oord y n a cji, ^  w y g W a  poprostu  na m ały szan- 
główm ic red ak cy jn e j , lażeh , w “ każdem  razie zaw iera ię

P od zia ł, dokonany w  „Roczniku *. Ja,kżo% obie bowicm ,Vvtłu-
ntr czy m  jeszcze  zagadnien ia prze,]- ,n aczv tr TK)J, lższc s łow a -P a n i, wwjete 
rzy stem ; J iodaa ł na kw e.-tje, gatun- , z p ic 'n v / zcj cłTO)lnit.v ostatn iego r o z -

racko-spoleeznej. AA"ięct'j, ostatni roż­

ki literackie i t. p „ jest zbyt kon­
wencjonalny, by miał coś wyjaśniać 
Wszyscy juz mamy tc szuiladki w 
mózgu i automatycznie oddzielamy 
lirykę od powieści, a krytykę lifc-

dzialu (*tr. 215).: „M oje reportaże 
sądowo, mimo pochlebne dowody u- 
znania, jakie mnie za nic spotkały, 
wyv olały zgorszone skrzywienie wy- 
kwintmeh warg i wvsokic niezado-

racką od dramatu. Podział koniec*. n , 0lenie ^ tw oraych  mózgów naszych
zy- ..-i , _____, - , , • ... . i__ ...n y ,: ale niewystarczający : yirzcirzy 

fctość można osiągnąć tylko przuz I 
wwraźne zestawienie lnerarcliji war­
tości. Jest to znowu trudne i może 
nawet w pełni nieosiągalne, ale j»o- 
stawicnie tej uieosiągalności, jako 
założenia progkamowcgo, jest może 
niepotrzebne. Stąd powstaje sprzecz­
ność w treści, na którą zwrócił uwa­
gę p. W . J." w „Myśli Narodowej” : 
Czytelnik na wstępie napotyka roz­
stawiono już przez kry tyków „Bocz­
nika11 zdanie St. Kołaczkowskiego: 
„Niestety, naszą, dzisiejszą literatu­
rę można podzielić na grupy7 barba­
rzyńców, prymiiywów i kultural­
nych dekadentów. AYspólna tym gra­
pom jest tylko niegalomauja11, a da­
lej sądy7 innych krytyków, żc to jest 
uobre, tamto świetne, a owo ma 
trwałą wartość— , stąd zdezoriento­
wanie. Zależnie od swego pesymi­
stycznego, czy7 optymistycznego na­
stawienia daje wiar* jednym. lub

' ńicżywwch i obeschniętych kryty -

To zdanięjsamo nie byłoby* jeszcze 
Ipezęife strasżnem. pewnem slwicr 
dzeniem i wyładowaniom kiepskiego 
kumom. Ale dalszy eiąg, który- tak 
wygląda: „Trudno, muszę się bronić, 
ale nic argumentami, bo te jeszcze 
u nas nikogo nie przekonali (prze- 
&ida, proszę Pani!) ale eudzym au-

*) Irena Krzywicka: Sąd idzie.
Z przedmową Mieczysława Et i.ige- 
ra. Rój. 1935. AA7arsza\va, str. 220.

NAUCZ CZYTAĆ A N A L F A B E TĘ
Pod tem hastem zrzeszenia spo­

łeczne organizują M iesiąc walk*' 
z analfabetyzm em . AYskazówk w | 
Polskiej M acierzy Szkolnej, A\ ar- 
szawa,' Krakowskie Przedm ieście 
nr. 7,

czy poważnych, również wprowadza 
mano znalez- odpowiedź na to py- , zamęt. K  Y . Zawodziński uważa za 

tanie w tomie drag. n, w którym stosowne traktować o każdym gra- 
redakcja i wydawcy milczą, a i treść fomanie, który wydał tomik „wier- 
sama nie ujawnia jasno, pod kątem szy11 własnymi nakładem, gdzieś w 
jakich poirzeh materjał był opraco Kołomyi, a dalej pisze otw :rcic, że 

ywany. Sięgnijmy wńęc do przed-. nie zapoznał się z ostutniemi utwo- 
mfswy tomu I-go. AA edlug niej, zada-  ̂ rami /egadłow-icza, bo wydawcy7 nic 
niem „Rocznika11 jest „dążenie do nadesłali, a poezjo Młodożeńca ? pis- 
laknajpcłmejszego notowania fak- J matli nie zachęcają do poznania je- 
tów literackich11, , „danie wy-razu' g0 „Gam i pejzażów11. Nichardzo 
współczesnymi tendencjom, ujaw nia-; chce się wierzyć w ową njedoslęp- 
jąc-ym się na terenie literatury11 i . ność książek, wydanych niedawno i 
„ocena zjawisk literackich Komu  ̂ nieanonimowo, a zajmować się glup- 
„Roczank1* ma służyć? Na to pyta-  ̂ stwaiiu napraiydę nic warto. Niema 
nie przedmowa odpowiedzi nic da- potem miejsca na rzeczy poważne, 
je ; należałoby7 sądzić, żc wspołczcs- co też nie jest bez znaczenia AAi- 
nym, celem zorientowania się w m a-' dzimy, 4* .'jakaś tam powieść'.fe/alo- 
sie zjawisk codzicń napoty7kany7ch i ma Asza omawiana jest na 3 stro­
ił yrobicnia sobie o nich ogólnego po- j nach, a jednoczolmc takie pozycje, 
jęcia, ale także potomnymi, którzy jak przekłady laureata Nobla Sinc­

laira Lewisa, Bertranda Russella, czy

szych czasów, w ocenie możliwie ob­
iektywnej, choć podlegającej rueu kryiweznie. Alożna zrozumieć, że po- 
chronnii subjektyw zmówi czasu. [wieść Asza ma tu stanowić cały roz- 

Rtut oka na „Rocznik1 ;>od kątom dział przekładów7 z literatury ży- 
ty ch potrzeb wykazuje, obok bardzo 
poważnych zalet, takżu sporo wad i i 

'usterek, ktorenu trzeba się zająć, bo! ->
wydawnictwo jest stałe i może, / \ l r r e d .  J e s i o n o w s k i

„Roczniku1 pierwszym; w tekście nie 
widać uzasadnienia takiej zmiany

Do Pani Ireny Krzywickie)
(Liścik miast recenzji z tomu reportaży sadowych*)

torytetem, i to takim, żc do reszty t 215) ■ i wali Pani nazwisko Gićhfa. 
zmartwiejecie, moi Panowie11- (sir. I AA ioe 'eo* AYięc, że pan Gide npra-

T y d z N  A  k s i ą ż k i
AAEDLUG D A N YC H  ZJED N O CZO N YCH  O R G A M ZA C Y J 

KSIĘGARSKICH
wycli .1863 - -  69. S” str 392: AYir-

to przedewszystkiem ze zbyt lekkie­
go może traktowania sprawy objek- przącjwnym krańcu pogkidów, jakie, 
tyw izmu w ocenie zjawisk współ- Pani głosi i popularyzuje. AA’ olę jed- 
.•zesnych objektywizm jest niemoż nak mówić czy pisać o czemś, co



Str? 2 =  A B C LITERACKO-ARTYSTYCZNE Nr. 46 —
Ą jo f*  Nfowacz-y-ński

A 6 e r a
w i 3 f ? * / nus Ir;rsch feId - patriarcha (w szy scy  m łodzi, z w ielk ich  akto­
rzy  i ■ -stów 16 w r ^ l  ® orm aci* S eksualnej: en zało- f rów  Bassermann, z kapelm istrzów
rzy  > Ł .Vstow, którzy znaleźli się tył specja lny  Instytut H orm ono- -CTi-.,. ,j ,™ ----- v P a t ­

era roku temu z musu poza terap ijn y  ( I n s t i t u t  
granicam i N iem iec, ale rów nie H o r m o n o t h  
trudna i n ieprzyjem ną dola tych, 
co zostali wewnątrz i związani

a u p l m a n n a

byli licznym i węzłam i z epoką mi­
nioną.

W eźm y pod uwagę najp ierw  
tych co są e g  z o, co są 
e x  t r a m u r  o s. Już się koń­
czą i fundusze i sym patje dla 
w ielkich  banitów , em igrantów  i 
em igrandów . G łówne c  a p u t 
a a y  1 u m Paryż zaczyna m ieć 
ich  dosyć i lada chwila przed 
pierw szą rew olucyjną konw ulsją 
wywonutuje ca ły  ten ładunek nie­
straw nych rrzysm aków  i raryta­
sów . T o  samo H olandja (A m ster­
dam ), Szw ajcarja  S P raga prze­
ciążona do n iem ożliw ości m arksi­
stowskim  baiastem. Jak sobie po­
radzą niektórzy w śród nich, to 
jest bezradni i bezbronni a r jo - 
wie, to  niew iadom o. Na początku 
śpiew ali w szyscy  za wysoko, za 
głośno 1 za  grube. Teraz przy j­
dzie śpiew ać cieniej i ciszej. W zo­
row o, lo ja ln ie , ja k  gentlem an, za­
chow ał się przez cały  czas ban icji 
św ietny puolicysta  z  „B erliner 
T& geblattu" dr. T W o lf f  (G dań­
szczan in ).

N a drugim  biegunie, bo  nik- 
czem nu  i padalczo, jak  Judasz i 
jak  A ze f, osław iony  Bernhard, lea 
der polityczny dawnej „V ossische 
Z eitung" i nasz zajadły, w ściek­
lizną dyszący w róg (antygoy- 
is ta ) Bardzo stosunkow o spokoj­
nie i taktow nie znosili sw ój cięż­
ki los bracia  Zw eigow ie (żydzi) 
A rnold  i Stefan, starając się jak 
najm niej w ypow iadać polityczn ie 
i n ie szkalow ać sw ej byłej (i
p rzyszłe j) bądź co bądź ujczyzny 
tak, jak  ją  szkalow ali kanalja  
Bernhard i w strętny Leopold
Schw arzschild  (D  a s E n d e 
d e r  I I  1 u s i o n e n ). N ato­
m iast skandalicznie dwaj bracia  
iMannowie (A ry jczy cy , po m atce 
K reole ), pożenieni z w iedeń­
skimi Izra - E litkam i. A le  jeżeli 
Tomasz Mann zachow ał jeszcze 
pewną pańską rezerw ę i zimną 
krew, to młodszy H enryk („p o e ­
ta " ) nadspodziew anie zdem as­
kował się (h  a t s i c h e n t- 
p u p p i ) ,  jako niesm aczny de­
m agog, reklam ista i poliszynel w 
ręku K ehilli (Sanhedrynu), tań­
czący i g ra ją cy  na fle c ie  tak, jak  
mu każą. Tom aszow i M annow i z 
wdzięczności za „w iern ą  służbę" 
(Izra e low i}, film u ją  obecnie jeg o  
beznadziejnie tandetną ramotę 
bib lijną , specja ln ie  dla pokrze­

pienia serc Izraelskich , napisaną

d ‘
n o t h e r a p i e )  

164 uonlevard  H ausm ann; tam­
że sprzeas Je pigułki nazwane 
„ P e r l e s  T i t u  s " , wzm ac­
n ia jące tężyznę i zaczepność mę­
ską...

Pewna grupa pisarzy na w y­
gnani'! w ydaje  w  Am sterdam ie 
perjodyk  S a m m 1 u n g. Zna­
cznie podrzędniejsi ,a w łaściw ie 
śm ieciarnia osiadła w  Pradze i 
zanieczyszcza tam pow ietrze ca­
łym szeregiem  efem erydalnych  
szmat i szmatek także i obrazko­
w ych, gdzie psioczą na H itleryzm  
aż do schrypnięcia ale z coraz 
m niejszym  rezonansem  Gdy w 
Pradze w yjdą  z rządów m ark­
siści, a nastaną norm alni patrjo- 
ci, w ym iotą ten najazd doszczęt­
nie.

Po stronie dzisiejszego regim u 
w  jego  kry+ycznej chw ili stanęli, 
bo stanąć m usieli najw ażniejsi 
rdzenni pisarze i artyści, a  w ięc 
Gerhard Hauptman, a w ięc R y­
szard Strauss, a w ięc R. Dehmel 
(p rzy jacie l P rzybysza), Keyser- 

’ ;rg , E. Strauss, Herm an Stehr,

Furtw aengler, skrzypek Fritz 
K reisler, no, i z czasem  reszta, 
to je s t  ci w szyscy, co w  N iem ­
czech zostali. A.le otóż w łaśnie i 
tych sytuacja nie jest bynajm niej 
do pozazdroszczenia. Przede­
wszystkiem  z tej rac ji, że podo­
bnie jak  we F ran cji, jak  w Ita- 
lji, jak  w  P olsce, jak  w  Hiszpa- 
n ji, jak  w Skuudynawji i w  o- 
g ó l e  w s z ę d z i e  kryzys 
książki i kryzys teatru przybrał 
zastraszające, ale całkiem prze­
w idziane i norm alne rozm iary. 
K om uniści w sw oich  em igracy j­
nych piśm idlach  w rzeszczą, łżąc 
świadom ie, że ten spadek tiekw en 
c ji , uwiąd repertuaru, brak po­
daży na książki je s t  objaw em  
tylko niemieckim

Żydzi w yjechali..., to wszystke 
upada. Niema juda, to je s t  nuda 
O czyw iście oszustw o, czyli szwin­
del i szacher. W  Paryżu zebrały 
się ich krocie, a w  teatrach  my 
szy tańcują. Zm ierzch jest 
w szędzie i a rystokracja  intelek­
tualna (du ch ow a) upada w szę­
dzie synchronicznie z wzrostem  de 
m okratyzacji i na to nawet ży- 
dy n ic nie pom ogą M aterjalnie

je s t  tedy i w  N iem czech pmarzom 
i artystom  źle i coraz gorzej. Do 
tego dołącza się m oc zagmatwań, 
kom plikacyj i kolizyj życiow ych, 
z których coraz trudniej w ybrnąć. 
K w estją żydowska tak góru je  nad 
wszystkiem , że i w  życiu publi- 
cznem i w  prywatnem  je s t czyn­
nikiem regulu jącym  i rozstrzyga­
jącym , stw arzając m oc trag icz­
nych zawikłan i sytuacyj.

W eźm iem y tu sobie kilka przy­
kładów ze samych szczytów .

F a li : Ryszard Strauss. Jako 
rdzenny N iem iec (syn  skrzypka 
z B ayreuth ), zm ęczony do cna 
hegem onją żydowbką w  życiu  rau- 
zycznem Niem iec, stanął odrazu 
po stronie H itlera. Skutk.em tego 
syn Franz w net m usiał się z żo­
ną A lic ją  (żydów ką) rozw ieść. 
A le gen jalny tw órca „E lek try" i 
„S alom e" by ł tysiącem  węzłów  
związany z Izraelem, Już do 
przedostatniej opery „A ra b e lli"  
libretto było w zięte z poety H ugo 
von H otfm ansthala p ó ł-iyd a  pół- 
w iedeńczyka. W obec czego A ra- 
bella w Dreźnie wystaw iona, tro­
chę padła, a z zemsty nie w ysta­
w iła je j żadna scena zagraniczna, 
bo m afja  pansem icka nie dopuś­
ciła . Do następnej opery wziął

s c h w e i g s a m  a cała Izra*
E lita św iata zaciera ręce ze 
Schadenfreudy, że Jehowa tak 
pokarał autora „Sow izdrzaia", 
tw órcę „Śm ierci i W yzw olenia" i 
tego, co dal Salom e! Salom e!...". 
Jeszcze tylko gdzieniegdzie dają 
„C avaliera z R óżą", o ile m arszał- 
kową śpiewa... Rosa... Chapiro...

N ie ma też „u ła tw ion ego" dziś 
życia sędziwy Gernardus Haupt- 
mannus Taksamo „tan iec w śród 
m ieczów ". N ajp ierw  w ydał syna 
Benyenuta (s i c ! )  za księżniczkę 
Schaum burg ■ Lippe. Już na imię 
Benvenuto b iodate Germany m ru­
czały i zgrzytały kiami m ądrości. 
U dobruchali się m arjażem  z prin- 
cessą i akcesem autora „T ka- 

Przed w scho- 
w schodzącego

V OfcrecK WasiutyńsŁi

Z  d u c h e m  c z a s u

Ustrój si iwiedlii nśd narodowej
„Chłop, chodzący w średniowieczu nej i w łaściw ie bez m ojego fe lje - 

w łapciach i świecący łuczywem, tonu m ogłyby spełn ić sw oją  rolę 
mćgł się czuć zadowo.ahy, o ile w i-! .
dział, że dostaje swój godziwy udział  ̂ znaczy  ̂ nakłonić  ̂ każdego 
w ówczesnym szczuptym zapasie w j -  ńo przeczytania książki Adama 
twarzanjch d^br. Robotnik, jeżdżący Doboszvńskifc<ro. Przynajm niej dla 
samochodem i korzystający z własne- mnie bvła w  lektura w strząsają­
co  domu, raaja i łazienki, będzie 
zawsze rewolucjonistą, póki ustrój ca -
społeczny nie zapewni mu należnego Jest bowiem  jakaś dziwna siła 
za jego pracę udualu w dochodzie ; taj emnica w tem, jak  jednako- 
społecznym. Rozwiązanie problemu . . , . ,, , , ,
społecznego nie polega na wzmoże- w0> ł a identycznie myśli m łode 
niu dobre bytu, lecz 'n i wprowadzeniu pokolenie polskie bez względu na 
gi a-iwego us.roju” . to ,-gd zie  się w ychow yw ało, a na-

Doboszyński _  arka NVrodowa,  w et przy jak iej z «  ;niej'ącyeh.
,, , party1 politycznych  tkwi. Jedna-ustroju narodowym maszyna 1 J

poi nazywał zmov.’ą, kartel oszu -1 
stwem i żądał unicestw ienia ren­
ty zieńsk iej?

I żeby jeszcze w dodatku mie- j

znajdują
potrzebie,

„Wolno człowiekowi, 
cemu się w ^krajnej 
wziąć czy to jawnie, czy skrycie 
to, co Inn mają w nadmiarze” .
Z oczyw istością  b iją cą  w  oczy

stanie się nic narzędziem koncentracji 
produkcji, lecz przeciwnie, środkiem 
pomocniczym w małych 
wytwórniach, narzędziem 
nia mas” .

D ohoszynski —
„Gospodarka Narodowa

kow y sposób m yślenia ludzi w y­
chow anych w n iepodlgełej Pol-

iakie w i­
dzą w  przyszłości, to je s t  napew 

i no koniec rozdarcia  politycznego 
i w przyszłości, a może i koniec

t średnich sce j jednakow e drogi, 
uwlaszczc-

„Musi zniknąć Jyp „przedsiębior- partyjn iotw a w ogóle. 
stwa rolnego” o takich rozmiarach, „  .
które umożliwiają gospodarkę kapita- 1 P rzeciez r - k P n
listyczną. t. zn. zarządzanie majątkiem tem samem i w  ten sam sposób,
za pośrednictwem naiemnych admii - jak  m ów iło się w W arszaw ie przed
stratorów, a oez osooistej pracy wda- rokiem, 
ściciela” . I . , .

„Ustrój narodowy będzie zwalczai - )at0  •
na śmierć i życie anonimowe lormj C zytając go, doznawałem  dziW-

p. t. „J ó z e f i jeg o  b ra c ie " . H e in -! zarów-m v. dzy, jak i posiadana... neg0 w rażen ia : chwilam i znajdo- 
— - *■* -  • _ Kapitalistyczna forma spolki akcyjnej . . . . , . ..

, . . r  i—  '  \ —  yyałem sw oje własne, n ieskrystai!-

„Mecz pitki nożnej stanowi przy­
jemność i dla grających i dla patrzą­
cych pod warunkiem, że się odbywa 
zgodni* z regulaminem zawodów.

richa m a f f i a  j u d a i c a  
nie w ypuszcza z rąk i dyryguj'® 
każdą jego  pretensjonaln ie 
„ p r o r o c z ą " ' en u n cjacją  czy eks- 
pektoracją . Jeszcze antypatrjoty- 
czn iej zachow ali się początkow o 
tacy  baniey, jak  Feuchtw anger 
„L io n ", ram ociarz w yaw ansow a- 
ny na „ep ika"... dalej osław iony 
Em il Ludw ig (C ohn) lub J 
Roth, bardzo zdolny i interesu­
ją cy  beletrysia  po m ieczu N ie­
m iec, ale op tu jący  za Izraelem  i 
zaadoptowany bez reszty.

K iedy L udw igow i oddano spo- 
wrotem skonfiskow ane fundusze, 
przestał grzecznie urągać na 
„zg leichszaltow ane" i „to ta ln e" 
państwo i siedzi c ich o  jak  mysz 
pod m iotłą. Tak samo uspok„ 1 
się con ieco najw iększy z „w ie l­
k ich " E instein , ostatnio tylko 
znówę w ypsnąw szy się z groźbą 
ze noga je g o  n igdy w  Niem czech 
(„o n  nie pow róci ju ż " ) .  N iektó­
rzy pisarze żydowskiego pocho­
dzenia zwiazali się z berlińskim  
„K ulturbundem  der Deutschen

(po francusku Societe Anonyme} pa 
-uje dziś nad gospodarką, poaobnie, zowane i mętne jeszcze myśli, mo- 
jak loża panuje nad polityką” ±e nawet m arzenia, ale ju ż  goto-

„...ustawowe ograniczenie praura w e, ubrane w  szatę ch łodnego ro- 
ao wystawania 1 żyrowana weksh ?lHWWania ekonom icznego. Na 
do przcdsięb.orstw handlowych i
przemysłowych, wyrkupujących paten- tem polega znaczenie tej książki, 
ty”. ’ | że nietylko w skazuje zupełnie

„Zniesienie bankowości prywatnej, nowe drogi, ale w skazuje je  zgod- 
jako pierw-,zy krok do rt.or1 jr kredy- nje z p3y Chiką i potrzebam i poko-
musT b y fL cze ln em  has^m^każ go -er-ia - «  chodzącego w  P olsce do 
ruchu n arodow ego” .  ̂ ł g łosu decydującego.

„Giełdy pieniężne należy znie„c .j Książka je s t  rew olucyjna, I ze 
„W  rclnictwje powinien kredyt zu- wzg ]ędu n,a treść zaw artych w

putnie zn knąc . tiiej postulatów , i ze w zględu na
„Swoboda krazema kapi.alów nale- , ’ . ,

ży do przeszłości, w jej hr '-.u system sP °sob szu m ow a n ia , na od-
zlol_ siraclt rację bytu. Problem pań- mienny, n ieekonom iczny punkt 
stwa o b.ernym bilansie otatni^y m w y jścia  i ze względu na układ na­
czeka obecnie na nowe rozwiązanie, w 
którego w ramach złota już n,e znaj- ' '
dzu. Waluta wskaźnikowa przyjdzie. Profesorow ie o fic ja ln e j ekono- 
tu z pomocą . 1 m ji powinni zakazać swym słucha
r0£ a Ciwg P o f e ? e T o i f f i l ć ‘ do wiat «  m 3 «  c*ytenia Pomim o bo- 
sneai. mieszkania - trzeba jedynie wiem puzorow szacunku dla nauki 
do tego jasnej dokbjny społecznej, ekonom ji, książką ta zadaje sa- 
wohiej od naleciałości kapitalistycz-(mej podstaw ie tej nauki i je j roz­

w ojow i ohydne ciosy.
Be czyż słyszane to w  Polsce

no -  sucjalistycznych”.
Doboszyfialti —

„UosDOdarka Narodowa
„Własność prywatna ma swój wła- rzeczy, żeby autor Książki eKono- 

Juden" i tam pracu .ą  spokojnie, ściwy sens tyiko io pewnej grani y . m icznej pośw ięcał pierw sze kilka- 
pozytyw nie i tw órcze, (sw ój dla jy , Jcg n0icyj esfp( iuVIuąj Zi, 3y dzies-iąt stron na zapoznanie czy.
sw ego) p a r  ę s e m p l e :  dane przedsięuiorstwo prowadzi , teloika z zasadami m oralnem i 
Bab, Buber, G. Herrm ad Oppen- j własność nabiera cech społecznych. Doktorów KoScioła, żeby tłuma- 
heimer. Prezyduje temu Kultur- j Iwiekiywnych, bez wzgfcdui aa to, cz } Ż0 ocent j e3t szkodiiwy 

,rto.vl aed :iwv ”S f " f e S S  » »  *  » »   « b y  cytow ał k o d .tooundow i sędziw y Lieberm an, ge 
nialny grafik , w ielki pan w  sztu­
ce i człow iek  d i  p r i m o  
c a r  t e 1 1 o. M ają sw oją  Ope­
rę, sw ój teatr, w ystaw iają  swego 
„Jerem iasza" (Z w eiga ; i w szyst­
ko w  porządku. W ostatnich mie­
siącach  do tego teatru czysto —  
żydowsko -  n iem ieckiego zag'_ąda 
ją  pono często - gęsto Sozi - Na- 
zi... a  jeszcze  częście j na źyaow 
jJde Opery (n ieża rgon ow e!).

Z  innych daw nych siaw  i w iel­
kości niem ieckich  zasługuje je ­
szcze na w yróżnienie dr prof.

oiiCjalnym jest zbiorowość 
Dv buszyńskl —

„Gospodarka Narodowa

kanoniczny i to w  dodatku dla do- 
wieuzenia, że aoKtryna kościelna
stała w yżej w  trzynastym  niż w 

„Autorytetem, na ktoryni si op.ze „ wudziestvm  wieku •> 2phv t  
(t i książka), będzie sw. Tomasz z aw naziestym  y, -..ki *, ,oy zysk
Akwtnti nietv ko diawgo, że był wiel- uważał za c -s  zdrożnego i itazy- 
kim mvślicielem, ale przedewszyst- w ał go „ideałem  n iem oralnym ?" 
kicm dhtego, że był święty”. 2 eby śmiał jednocześn ie udowad*

iioboszvnski —  „ n iać szkodliw ość i kapitalizm u i
„Gospodarka Narodowa UoleHy^ lZmu> p r?eeiw Staw iając

Cytat rzeczyw iście duzo, ale jm gospodarkę opartą na re lig ji, 
chyba nikt się na bo nie będzie patrjotj^m ie, spraw iedliw ości i 

bo  te cytaty

Gdy dyscyplina sportowa na chwilę styczna, rasistyczna, w olnościo-
się ro 'i"źn', zajeżdża karetka pogoto- wa> drobnom ieszczańska, ludow-
wia i wywoź' zmasakrowanych gra- , indiM frinlistv  zn-, kor-czy. Liberalizm chciał się obejść w cow a> antyinuustrjaiistye na, Kor
rozgrywkach gospouarczych bez klu- poracionistyczna, socja lizacyjna  i
bóvi, sędziów i przepisów gry. Diate- idealistyczna. Natom iast dla lu-
gc zbą ikrutowai. My uważamy, że dzi pozbaw ionych przesądów  mó-

ycie gosoodarcze wymaga niemniej-
szego stopnia organizacji, niż życie
sportowe” .

(—  A  pan czytał, panie preze­
sie, o  pańszczyźnie? —  Nie, pa­
nie referendarzu, pan pozwoli... 
tego dem agoga}.

„...dwukrotnie w ciągu naszych
uziejów mniejwięeej godziwy ustrój ol^w iaz^^^D obośzT ńijkiTso* 
rolny przemienia! się w katorgę dla ” L ® '
chłopa. Działo sie tc vz wiekach X  —
XII i w wiekach XVI — XVIII. W na­
szych oczach dzieje się to samo po 
raz trzeci... Nowoczesna pańszczyzna, 
oparta na podatkach, lichwie i zy­
skach monopolowych, dąży do ujarz­
mienia wsi na rzecz miasta, a chłopa
i ziemianina na rzecz sforv pośredni- ___ • „  _ _ , ,
ków, spekulantów kapitalistycznych i ^ UiSze-I P- n - > Narodowy usl oj 
biurokracji” . | gospodarczy w P olsce". Otóż czy-

(—  M ówię panu, panie nadra- teInik n iecierpliw y, a tacy jesteś- 
b im e, że to zwykła huliganerja, mv dziś pra7 ie w szyscy, powi- 
on się pow ołvw a na R oiick iego, i 11 en zaczynać czytanie od  drugiej
pczatem . niech pan posłucha)

„Naród kupców wmówii ci, że pra­
ca fizyczna jest przekleństwem, a
godna człowieka jest tylko praca gło- dżin program , przeczyta z " 'p a -  
wy —  tej głowy, która się obraca lem część pierw szą, podstaw ową, 
oodobno ari,a w stione, z której wie­
trzy największy zysk. Gzy twoja gio. 
wa się tak obraca0”

Książka Donoszyńsiciego 
ant/kapitalistyczna, 
bez obsłonek. A utor nie zasiania 
się opowiadaniem  o „g o sp o d a rce !

„Uzdrowienie gospodarcze Polski, 
możliwe tylko z^oinie z zasadami

wieIk cajntalistyc.inej" , też | 1 Pprzfrz"b
,hiperkapitalizm ic“  —  wyraźni : naszeg Naiodu, nie Ja się przepro-

bije  w prost w cały  kapitalizm , w 
jego  etykę, kulturę i doktrynę i 
to zarówno w kapitalizm  pryw at­
ny jak  i państwow y.

CzłowieKo-wi wychow anem u na 
gotow ych  preparatach  ducho­
wych kapitalizmu może w ydać 
się dziwne, że radykalny pro­
gram tw orzy D oboszyński w opar­
ciu  o naukę K ościoła . A le  czło­
w iek m yślący sam odzielnie wie, 
2e nauka K ościoła  jest bardzo ra-

skarżył, bo  te cytaty nie  ̂ m o- }nrtycb nieekonom icznych poję - dyk_Ina w  kw estjach  spraw iedii- 
gą znudzić. P o r o s t  przeciw nie, c ia ch ?  Żeby zaprzeczał istnieniu wrości socja ln ej i nie zdziwi go 
robią  w rażenie lektury sensacyj- .„hom u oeconom icus", żeby  m ono-1takie zdanie św\ Tom aaza:

Ryszard Strauss libretto od Ste­
fana Zw eiga, w obec czego cala 
prasa Sozi - N azich w szczęła 
wrzask i Strauss m usiał operę 
już z prób co fn ą ć ; za granicą też 
nigdzie nie poszła biedna mała 
„ D i e  S c h w e i g s a m a  
F r a u", bo znowu żydy nigdzie 
nie dopuściły.

I stało się z nim to, co się sta­
ło z innymi artystam i, hitleryzm 
aprobu jącym i: Basserman, gra ją ­
cy  nawet rolę generała w „Schla- 
geterze". poniew aż ożeniony z 
Izra - E litką, z teatru wystąpił i 
poszedł na tułaczkę. Fritz Krei- 
ler, ponieważ w  repertuarze 
skrzypcowym  miał rzeczy żydow ­
skie, w ięc nań z fu i ją  napadli i 
m usiał em igrow ać. Na kapelm i- czów ", „H anu si" i 
strza Furtw aenglera nagonka dzi- dem słoń ca" ao 
ka, bo grał M endelsohna, gdy słońca ze swastyką w środku, 
tymczasem rów nocześnie w  Ope- A leż zaraz p o t e m  patronat 
rze B erlińskiej nadal śpiewa i kontrola każaego kroku, poczy- 
izra - E lit K ipins, w  Operze dru- nania i gestu, a p r z e d t e m  
gie j R osa Raun, a nawet wT sa- wściekła nagonka i u jadania ty- 
mym Beureuth przed samym H i- smea szrajbingełesów , szengeis- 
tlei-em partję jedn ej z samych tów, w asserzugów  z niejakim  
W alkirji śpiew ała jednak F riaa Kerrem  i Grossmanem na czele. 
Leider, „toże jew re jk a " (a  rodzi- Paszkwil po paszkwilu. Odsądza­
na W agnerów  dala na to kon- nie od czci, wdary i w szystkich  za- 
sen s). No, i „S  c h w e i g s a- sług. K rw otoków  dostaw ali z fu r ji 
m e  F r  a u " jest nadal rozm aici eksadoranci. I odrazu

I boikot pansem icki, po którym , 
jak  wiadom o, idzie autom atycz­
nie... sabotaż A rjów  i Goyim

Hauptman, oczyw iście , prze­
trw ał i ani drgnął, i ani na jedn o 
w ycie nie replikow ał. A le  w ysłał 
telegiam  kondolencyjny po śm ier­
ci czy też przy jubileuszu (to  to 
sam o} poety (rodem  żyda) W erfe- 
la Franza. I w tedy po prasie bro­
datych Teutonów  przeszedł pierw  
szy nordycki pom ruk i p fu jru fy .

Teraz św ieżo zachodzi taki w y­
padek. Umiera założyciel w spa­
n ialej, solidnej, słynnie (bo w y­
jątkow o) rzeteinej i u czciw ej f i r ­
my w ydaw niczej S. F isch er Ver- 

Istniata lat 50, W ydawała 
najpow ażniejsze pism o literackie 
„N  e u e R u n d s c h a u "  (da ­
w niej „F rc ie  B uh n e") i dzieła 
kilkudziesięciu autorów kierunku 
naturalistyczne* - realistycznego. 
Ostatnio prow adził firm ę syn 
szwagra F ischera dr. Bermann i 
wydaw ał tylko... nordykow., usu­
nąwszy naw7et z ostatniego katalo­
gu żydów, zbyt jask i aw ych i poli­
tycznie czy socja ln ie  prononsow a- 
nych. Hauptman był pierw szym  
asem literackim  firm y, no, i co 
tu zatajać, zaw dzięczał starem u 
patrjarsze F ischerow i bardzo wńe- 
le. D odajm y tu jeszcze  jako 
p l u s ,  że stary F isch er ani nie 
zm ienił wyznania, ani nie poszedł 
do bezwyznaniaków (M arm oraj- 
n ów ). Pogrzeb był na żydow ski 
cm entarz w W eissensee.

Hauptmann na pogrzeb poszedł 
i stał nad grobem  starego, zac­
nego, dawnego stylu żydow skiego 

, żyda F :schera z kapeluszem  na 
’ g łow ie, co uw ieczniły  fo togra ficz ­

ne anaraty.
Germ any oniem iały. Cym brom 

i Cheruskora odebrało na chw iię 
mowę Jednem u O strogotow i krew 

j z pianą puściła  się z  paszczy.
KiiK unastogoazin- 

na pauza w  prasie. Były prece­
densy. W  m iasteczku R intelen 
(Scham burg) na pogrzebie Dar- 
dzc starego żydow ina Lenzberga 
szli za trumną dow ódcy oddzia­
łów szturm ow ych i to w  m undu­
rach !... W obec tego, co z tym 
fantem  zrob ić?... t o d t * 
s c li w e i g e n !... a przy okazji 
starego siedem dziesięciodw ulet- 
niego poetę zczesać i zjeździć po­
tężnie... No, i w prasie zgleich- 
szaltow anej potraktow ano ten e- 
pizod bagatelizu jąco, przechodząa 
nad nim do porządku dziennego.

Cokolwiek ostrzej' odniosło się 
pono tylko jedno p ’ smo prow in­
cjonalne, m ałoznaczące, ale tem 
się odznaczające, że w spółpracu­
ją  tam N ordycy św ieższego stem­
pla, nie całkiem  w yraźni ale za 
to bardzo fanatyczni, neofytofai- 
natyczni.

Gerhard Hauptmann postąpił 
pięknie i szlachetnie. W obec ma­
jestatu  śm ierci można sobie po­
zw olić na kilka godzin  starodaw ­
nego... „hum anitaryzm u". Spłacił 
dług w dzięczności i oddał hołd 
człow iekow i z gatunku takich, 
którzy się ju ż  w ięcej nie roozą. 
Sędziwem u poecie należy się za

szał w  to w szystko żydów, „ ” ”10-; v-yłania się z „G ospodarki N aro- 
wieka aryjsk iego ‘ i etykę ęhrze- j 0AVei“  jedna praw da: Że zdrowe 
ścijdńśką* I żeby ubliżi i w ielkie- g0Spodarstw o nie może być opar- 
m 'ir-zemysiow., nazyw ając go te n a  fundam encie ekonom ji, tylko lag< 

rzejściow i a n i f  gospodarczą? na fundam encie m oralności obja- 
A  ten sty LI ije się fa ce to w i,, -w ionej: że tylko w  takiem gospo- 
iii fe je fón  piśae, ;zy co ?  W sta- • darstw ie nie będzie katastrot i 
wia jakieś dyskusje między św. kryzysów , nędzy i wyzysku, bez- 
Tem aszem  a ekonom ista w spół- robocia  } nadprodukcji, a także 
czesnym, robi porów nania— spor- b ęazie 
towe. (—  Słyszał pan coś podob­
nego, panie dyrektorze? —  Nie, 
panie profesorze, niech pan poka­
że to, ta... w y d a w n ictw o ):

niew olnictw a.
Dla ludzi lubiących form ułki 

m ogę podać, że książka Dobo- 
szyńskiego je s t : katolicka, n acjo ­
nalistyczna, rew olucyjna, antyka- 
pitalistyczna. dystrybucjon istycz- 
na, antykolekt.vwistyczna, antyin- 
dyw idualistyczna, antym aszym -

wię, że je s t  naprawdę polska.
Z kim porów nyw ać Doboszyń- 

skiego, żeby dać pojęcie, jaki jest 
jego „g e n re "?  Chyba tylko z 
Sornbartem. A le  Doboszyński ma 
większe zdolności pisarskie...

(N awiasem  m ów iąc, najbliższy
to

przetłum aczenie na polski obu 
Summ św. Tom asza, zanim p o­
w róci m oda czytania po ła cin ie ).

Uw aga zasadnicza : „G o s p o d a r u j ogłuch ł 
ka N arodow a" składa się z fw ó c h ! J K 
cz ę ś c i: krótszej —  teoretycznej i

części, tam, gdzie rozdział o u- 
właszczeniu mas i następne. 

Potem, pochłonąw szy w  parę go-

—  Czy czvtał pan książkę Do- 
boszyńskiego, panie bezrobotny9

jes) —  Naturalnie, kolego bezrobotny,
W yraźnie ją  czytam y).

wadzić bez równoczesnego wyzwole­
nia o i politycznych i imilcktualnych 
wply vóv  żydostwa... Katastrofa go­
spodarcza, którą przeżywamy ma 
swoje le i dóbr,, saony. Oolak. kiedy 
jast głodny, staje s.e zły. Niejeden dc 
piero wtedy zaczyna myśleć” .Doboszyński —■

„Gospodarka Narodowa” .
„Wolę sprawiedliwy ustrój na sto­

pie życiowej ośmnastego wieku —  od 
stosunków we współczesnej Polsce.
Nie podoba mi się, że pan Berliner- 
blum jeździ Roils -  Ruycc‘m model
1934, podczas gdy polski chłop g j-  fen akt cyw ilnej odw agi takie
tuje się w chałupie model 1776 do . . ,T  L  „n  ‘
rewolucji model 19 ? ” . hołd od s ch ' ktorzy  * °  ko<* al1 za

Doboszyński —  jego  dzieła pisane, za jeg o  tw ór-
„Gospodarka Narodowa’ czość. E c c e  P o t t a l

i
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^  £""onika—  pęknięciem szklan­
ki sw oich  zaprosiła. U Soboltow - 
skich  —  św .eca przez pół się zła­
mał; —  Juruś się przypom ina—  
Dowiedzieli. Na K rochm alnej, u 

Bolkow —  hukanie takie w nocy 
było, jakby kto garnki zrzucał —  
i zaraz w iedzieli że 10 stary, 
folkow y o jc iec  o odw iedziny się 

prosi.
Leukadja zachwianiem  się p ło ­

m ienia lampki —  znak dała, Sta- 
sieńka trzy razy o jcu  zapałkę ga­
siła, S tefcia  puknięciem  w szy­
bę sw oich  wołała.

U Fenszczaków  —  cieniem  cos 
po ścianie przeszło —  o Jezu —  
Mietka wspom nieli. A  W ładek po 
sta rem m ieszkaniu sw oich  szu­
kał i nie znalazł. W iatrem  zim­
nym Wionął, w  kom inie jęknął.

A  potem nazad w racali. P o­
przez ściany, poprzez mury, przez 
zamkmęte drzwi j okna —  naw- 
skroś. I dalej —  powietrzem  ich 
niosło. Nad ulicam i, dacham i, ka- 
m ienicam ., nad drutami tramwa­
jó w  i  szynami, i nad drzewami, 
polam i, nad wodą. M głą i parą 
lecsnli.

W eronika —  w  pow ietrzu lecia ­
ła na wznak leząca, w popielatej 
sukni jedw abnej, z  rękami złożo- 
nemi.

Jurusia jakby stojącego
niosło, bo trzew iczki miał na nóż­
kach grupę, skórzane, ciężkie, 
co go do ziemi przyciągały.

Stary, od Bolków  —  na bok le­
żący  frunął, —  a to dlatego że mu 
ten klucz, co go z  kieszeni czar­
nego. odśw iętnego garnituru w y­
ją ć  zapom nieli —  ciężył.

Za Leokadją —  różaniec, co go 
w sk” zyżowane ręce wpleciuny 
miała, paciorkam i grzechotał, 
krzyżykiem błyskał Stasieńce w 
tył głow ę odciągały  warkocze bia­
łą, atłasow ą wstążką wiązane, 
S tefcia  głów eńką zupełnie na dół 
leciała, bo  taki ciężki był ten pę- 
czuszek kwiatków parafinow ych, 
co  przyw iązany m iała na czole.

Tylko Mietek najróżn iej leciał, 
na jróżn iej go niosło, jakby wiatr 
nim  m iotał. A  zaraz za nim, le­
wym  bokiem  do ziemi odw róco­
ny —  W ładek z kulą w  sercu.

L ecieli tak, lecieli nad mias­
tem i za miastem, aż do bramy 
przypadli.

Nad nią ich nrzeniosło —  i m ię­
dzy drzewa, pomniki i krzyże jak­
by się rozpłynęli.

W e-om ka pod rów niutko odar- 
niow any grób się zapadła, foto - 
g ra fją  zamknięta w  blaszanem 
pudle w  kształcie serca, z szybką, 
i w ieńcem  konw aljow ym  otoczo­
ną się stała. Z nociągłą  twarzą, 
na wałek czesana, z wysokim  koł­
nierzykiem  —  W eronika, co prze­
żyła lat trzydzieści jeden .

Juruś, od  głów nej alei zaraz w 
bok obłoczkiem  przez krzyże i 
drzewa przelecia ł i w posąg się 
ob róc ił. N a głazach , na skaie f i ­
gurką stanął pom alowaną, w ma- 
rynarskiem  ubraniu, jedną  rącz­
ką w sparty o biały pień brzozowy, 
a w  drugiej rączce kwiatki. Pod 
stopkam i, przy  skale —  gołąbek 
bia ły  z gałązką zielona w dziobku.

Stary, Bolkow y o jc iec , przezro­
czystą postacią  do połam anych 
sztachet co grób otaczają  przy­
padł, zaszam otał niemi i jeszcze 
w ięce j zwalił. A  potem  gniew nie 
liście  na m ogile leżące rozrzu­
c ił i w  ziem ię nagrobna wsiąknął. 
I tak się potem jeszcze obrócił, 

aż się kopczyk poruszył, a krzyż 
praw ie że przew rócił.

O trzy a leje dalej —  Leokadja 
z jękam i przed siebie w yciągnię­
temu nad św ieżo usypaną m ogi­
łą się unosiła, a palcam i z mgły, 
szarfy  pozostałych jeszcze z po­
grzebu w ieńców  przebierała. I tak 
do nich  coraz Bardziej się pochy­
lała, aż z westchnieniem  ciężkien. 
m gła na te szarfy  i blaszane w ień­
ce się położyła.

Stasieńka w olno, w olniuśko ku 
sw ojej m ogiłce powietrzem  pły­
nęła. Przeciw  sile co ją  niosła, 
jakby się opierając —  głow ę ku 
miastu zw racała A ż ją  dopiero 
w iatr jak iś pchnął, a długie w ar­
kocze naokoło pom nika się okręci­
ły. Potem, coraz przezroczystsza 
się robiła, aż w końcu zupełnie już 
nie było icj w idać, a czarne w ar­
kocze —  bluszczem  się stały.

M iedzy m ogiłam ', jakby opa­
rem turlała się Stefcia  malu­
sieńka, N ad swoim  grobiciem 
długo się i besradnie to w zno­
siła , to  pc sztachetach czepiała.

O d w i e d z i n y
U łożyć się nie m ogła i płakała 
cieniutkiem, niem owlecem  zawo­
dzeniem. W reszcie natrafiła  na 
tę sw oją kapliczkę i zaraz ob­
łoczkiem  nary na szybce osiad­
ła Za chw ilę —  tę parę jakby rę­
ką starł, a w środku, w kaplicz­
ce, na fo tog a fji. otoczonej w ia­
nuszkiem w ielkich , blaszanych 
niezapom inajek —  w idać było 
S tefcię  leżącą w trum ience. W 
białej sukience, tej od chrztu i z 
pęczkiem  Kwiatków, przywiąza­
nych na głów ce bez włosków, 
wstążką nad czołem.

M ietek znów —  to tu, to tam
—  m iędzy drzewam i, nad ziemią
—  cieniem  się w łóczył od grobu 
do grobu. TaL szukał sw ojego. 
I czarnym  cieniem  ręki po na­
grobnych napisach w odził. To 
nie tu. i nie tu. Na tablice i b la ­
chy czarnemi dołam i patrzał, na 
różne nazwiska, a sw oiego nie w i­
dział. A ż  dopiero tra fił na tę 
sw oją  m ogiłę bez znaku, bez bla­
chy —  tylko tyle że z krzyżem,

I na jeg o  ram ionach sw oje pisz­
czele rozłożył, a czarne, przegni­
łe żebra rozplotły  się w ozdoby 
żelaznego krzyża.

Obok —  brzęknęła o kamień 
kula we W ładkowem  sercu —  
kiedy na płytę grobow a na wznak 
pad! i przez nią w ziemię się 
przesączył.

A  rano, ci z miasta w odw ie­
dziny, w gościnę zjeżdżać zaczę­
li. Odświętni, postrojeni. Z 
kwiatami, z podarunkami przez 
bramę się tłoczyli, po alejach 
głośno tupali. Każdy do sw oich 
szedł.

U W eroniki w gościnie 
mąż i dw oje dzieci. Grób naoko­
ło obm ietli —  cztery doniczki 
astrów żółtych, zim owych, po 
rogach ustaw ili. Potem na ła­
w eczce przysiedli —  m^ż prze­
czytał co na pomniku pisane 
b y ło :

O Weroniko, droga moja zono,
Tęschno do ciebie i smutno na.

[świeeie

Źyiaś tak krótko żono ukochana
Cierpiałaś tak wiele i poszlaś do

[Pana.
Tak tym wierszem  do niej mó­

wił.

Od Boboltow skich do Jurusia 
przyszli —* o jc ie c , matka, sio­
stra Irenka i ciotka. W szystko 
czyściutko oporządzili, grób 
gałgankiem  w ilgotnym  obm yli, 
a przed grobem  piaskiem żółtym 
wysj pali i gałązki św ierkowe u- 
łożyli. Ciotka wianuszek z 
czerw onego wrzosu na grobie po­
łożyła, a w środku wianuszka —  
św ieca zapalona. I tak czekali aż 
się ta świeca wypali i m ów ili o 
tem. że chyba we.zmą ten sklep 
na B ialolęckiej.

Bolkowie, jak  przyszli, to się 
aż Za głow ę brali, że te sztachety 
takie połam «ne i grub taki za­
niedbany. L iście  odgarnęli i ca­
ły grob  szałwią, co ją  przed bra­
mą w ytargow ali —  obsadzili. P o­
tem podleli, żeby się długo trzy­

mała. Jako tako to w yglądało, 
tylko że na jgorzej było z k r z y - , 
żem co próchniał, i z b lachą — j 
że zardzewiała i tylko można by-J 
ło  przeczytać te w yrazy:... a tyś 
szczęśliw y boś w niebie.

I tak sobie o starym pom yś­
leli.

A  potem Bolek palto i m ary­
narkę zajął, bo było ciepło i żół­
tą farbą, co ją  z domu przyniósł 
—  krzyż pom alował

Na Leokadji świeżej m ogile —  
w czarnym  w elonie córka K on­
stancja  ze swoim  mężem przy­
klękła. Spłakała się i te szarfy  
od w ieńców  rozkiaaała, żeby się 
nie za jęły  od zapalonych lam­
pek, w  krzyż ustaw ionych. O 
pomnika m ów ili z kamieniarzem. 
Że będzie taki na podstaw ie z 
kamienia krzyż, a pod nim serce 
z kotwicą. I napis na tem sercu 
się da. O grodzić —  też koniecz­
ne. Tylko nie thk, jak  ten sąsied­
ni, co to kam ieniarz się naśmie-

L . Całkosm ska

o h a t r
Co to za szczęście dla J B. obowiązku dobrego Anglika. Przy

P riestley 'a  1), że nie urodził się Ir 
landczykiem ! Jedynie przysłow io- 
na flegm a angielska uchroniła 
„B  o h at e r a "  od tak gorą­
cych objaw ów  zainteresowania, 
z jakiem i spotkał się przed laty 
w Ir la n d ji: generał John Kegan 
(G . B irm ingham 2) .  Jedynie chyba 
tradycja  bezlitosnej kary R oim y 
H ogartha, satyry Sw ifta, obycza­
jow ej szkołj Tnackerayów , w któ­
rej m ocno bito rózgą szyderstwa, 
pozw oliły P riestley ‘owi uniknąć 
przykrych kousekw encyj. Może 
się ich  nawet spodziewał, wska­
zywałaby na to lakoniczna przed­
mowa. Jedno je s t praw ie pew ­
ne, w P olsce nie uszlaby tu 
ta satyra p łazem ; na rów ­
ni z Irlandczykam i nie lu­
bimy drwiny. A le prasa an­
gielska, cel pocisków  Prestley ‘a
—  nie pogw ałciła  m iędzynarodo­
wego savoir v ivre ‘u, ośm ieszona
—  śm ieje się. J. B P riestley „za ­
bawiać:: tłum ów " (jak  sam się 
chętnie nazyw a) chodzi bezkarnie 
i bezpiecznie po św ieeie ! „B oha­
ter" uniknął a u tod a fe ! Czytelnicy 
bawią się doskonale treścią  i 
wszystko jest w porządku.

Okładkę „B ohatera" powinna 
przecinać jaskraw a reklam a w 
stylu afiszów  Denky D oos :

„Niechże to sobie raz wszyscy po- 
w.euzą!

Najnowsza puwieść djua pojutrzej- 
szago!

N ebywała Historja Bohatera (któ­
ry Nim nie byl) i Prawdziwego choć 
n.’e Aktuetoego Heroja.

Szczególne podziękowania ze stro­
ny Fp Dziennikarzy i Reporterów.

Ziart i śmiech.
Czytajcie’ Czytajcie! Czytajcie!"
T ej kapitalnej satyry kom icz­

nej streścić nie można. Podać fa ­
bułę, to tyle, co pokazywać w y­
blakły echantillon  w spanialej ma- 
terji. Coż z tego ze opiszę pery- 
petje Charlie H obble, abonenta 
„T rybuny C odziennej", prowin

puszczam, że to samo powiedztoh 
by nasi w szyscy czyte ln icy ; to 
doskonały pretekst do w ypow ie­
dzenia przykrych prawd pod ad­
resem prasy.

Przykrych, dow cipnych praw d!, 
lecz nie jadow itych . Strzały P iie - 
stley ‘a —  ch oć ranią, :—  nie są 
zatrute, rany po nich nio ropią. 
Ktoś inny, Thackeray, uczyniłby 
z Hobbla głupca w ystaw ionego na 
szyderstw o; w yw yższonego i spod 
lonego wywyższeniem . Dickens, 
—  ofiarę  reklam y i wyzysku. Op­
tym ista P riestley pozwala H ob- 
blow i w ytrw ać. To prawda, ta sa­
ma prasa, która uczyniła zeń bo­
hatera aktualności, osypała 
(św iadom a stugębnej fam y) dara­
mi, odrzuca go po dwóch tygod­
niach do kosza z odpadkam i. Jej 
m iarodainość tkwi w tem. że bez 
skrupułów depraw uje bohatera 
chw ili, w yryw ając go z norm alne­
go biegu życia, jego  rzecz czy be- 
dzie umiał, zakosztow aw szy sła­
wy, pow rócić do daw nych w arun­
ków. A le odpow iedzialność za to 
spoczywa w części na nienasyco­
nej, chciw ej em ocyj publiczności.

N iechże się dzielą w iną! Szczęś 
ciem Charlie H obble ma w iecej 
rozsądku od innych w ielkości, 
akurat tyle, ile pow inien  mieć 
przedstaw iciel opiew anego przez 
P riestley ‘a średniego stanu. D zię­
ki temu Charlie w ychodzi z opre­
sji nietylko cało, lecz i z honorem. 
Bo trzeba państwu w iedzieć, że 
to nie 011 był bohaterem, Nie on 
przecią ł przew ody elektryczne 
wiodące do m aterjałów  w ybucho­
wych, nie on uratował fabrykę 
i m iasto. Bohaterem  jest zbieg, 
agitator kom unistyczny Kibworth.

M izantrop kazałby H obblo- 
wi schow ać w  m ilczeniu na­
grodę, uzyskaną od „T rybu ny". 
A le P riestley w ierzy w człow ie­
ka. N ieaktualny ju ż  H obble Z3'

c jonalnego rzem ieślnika, w ym e- j CZyna swą drugą wędrów kę w ce- 
sionego przez w szechw ładną re- ]u zrehabilitow ania Kibwortha
klamę do godności bohatera na­
rodow ego. Nie będę w stanie od­
dać nawet w  przybliżeniu humo-

i siebie. Nie udaje się ta akcja. 
W yrzucony za drzwi z redakcji 
(N ie  mamy ju ż  zapotrzebowania

ru —  iron ji —  zręczności, z jaką na bohaterów . B ohaterstwo jest 
autor m iędzy dwoma uśm iecham i ( ju ż  nieaktualne, odłożyliśm y je  
uaje ciosy. P riestley używa w  ca- ad acta) asystuje procesow i kc- 
tej p ełn i! śm ieje  się, kpi, płata raunisty CAnglja jest wolnym  
fig le , cziczeronu je  H obblow i w krajem i nie chcem y, b y  w czem-
w ędrów kach po Londynie, luksu­
sow ych hotelach i redakcjach. 
Całe pozakulisow e życie sensa­
cy jne - codzienno - ilustrow anych 
kurjerków. Cala technika reklamy 
i aktualności przesuwa się przed 
oczym a czytelników . Charlie H ob­
ble nagrodzony. Charlie stały abo­
nent „ T r y b u n y  C o ­
d z i e n n e j "  film ow ej, w ygła- ko jow i)

kolw iek przypom inała Rosję.., 
Proszę, by oskarżony zrozumiał. 
Nie skazujem y go za przekonania 
polityczne. Żyjem y w wolnym  kra­
ju  i każdy może m ieć przekonania 
takie, jakia mu odpow iadają. — 
Skazujemy, ponieważ przestrze­
gany i raz ju ż skazany, usiłujecie 
działać w sposób zagrażający  spo-

szająey w  aktualnościach film o­
w ych podsunięte mu speach ‘e.

—  Tak, od lat jestem  pilnym 
czytelnikiem  Trybuny. Śmiem 
tw ierdzić, że nie to pom ogło do 
w ypełnienia (jakikolw iekby by ł)

a) J. B. Priestley, autor znanych 
ogólnie „The. good companions" i 
„Angel pavemcnt“ .

: ) W mieście irlundzkiem W > itport 
publiczność dotkn.ęta szydristwem, 
zawartem w G e n e r a l e  J. 
K e g  a n i e, zburzyła lokal, w k„ó- 
iym grarc tę sztukę. Patrz A. No- 
waezyński: „Szkice Literackie". .W,Td.

I UstoL

0 , praworządny i lo ja lny  oby­
watel P riestley ani przez chwilę 
nie lęka się posądzenia o niepań­
stwowe zapatryw ania; piętnow ać

obłudę jest jegu prawem, prawem 
uśw ięconym  tradycją  pow ieści an­
gielsk iej.

Fun is good, truth is still bet- 
ter, and love be3t o f  alł —  pow ie­
dział Thackeray, a i Hobble je s t  
w idocznie tego zdania, bo osta­
tecznie zaręcza się z Ida Ches- 
w ick —  prem jowaną pięknością, 
podobnie jak  on nieaktualną. 
W racaja na prow incję , pewni je d ­
n ego . żaunych złudzeń w stosun­
ku do „sw ej gazety "!

Ileż życia, w erw y i humoru w 
tej pow ieści. Spróbujcie komu 
w ytłum aczyć, że autor nie jest t u ’ 
na swym  gruncie. Spróbujcie udo- j 
w odnic, że to nie on, nio P rie -j 
U ley we w łasnej osobie w c ie l t ! 
się w wesołka i kpiarza H uhgso- 
naA N i? jak o  dziennikarz, lecz 
benjam inek matki swe.i, pro­
szę pana o odpow iedź, nie boha­
tera, zbaw cy tysięcy ludzi, A n g li­
ka, w ypełn ia jącego obowiązek, 
lecz ludzką istotę, „jedyn ą  radość 

i sw ego o jca " , czy rzeczyw iście 
zrobił pan to wszystko tam w 
U tterton?... N ie?  A kurat tak my­
ślałem . Dziennik nasz byłby w 
złej passie, gdyby m usiał poprze­
staw ać na praw dziw ych w iado­
m ościach. D obrze! W idać żeśmy 
jeszcze nie upadli).

N ic to nie pomoże, że nam ktoś 
tłum aczy, iż Priestley, eks-stu- 
dent, eks - kombatant, eks - dzien­
nikarz —  w reszcie znany krytyk 
i pisarz, tw orzy swe fik cje , sie­
dząc za londyńskiem  biurkiem. W 
każdej z nich, pu lsu jącej życiem , 
odnajdu jem y jeg o  sam ego. Moż- 
naby pow tórzyć zdanie krytyka 
Ilunta, p iszącego o D ickensie: 
„C óż  tc za zdum iew ające z jaw is­
k o ; swą duszą i życiem  mógłby 
obdzielić p ięćdziesięciu  ludzi". 
Czem i kim nie byl P riestley? Tra 
gicznym  bohaterem  „N  o c y“ , 
I n i g  o J o 11 i f  a n t‘e m, nie 
poprawnem enfant terrible, w eso­
łym wagabundą i towarzyszem  
„ D o b r y c h  k o m p a n ó  w “ .

W brew  b iogra fom  i faktom , 
my. czytelnicy, w iem y o nim  w ię­
ce j od  innych. M oże nie zatrzy­
m ywał się w hotelikach i ober­
żach Lancashire? Nie gryw ał to 
w barach N ottingham ‘ u? Nie sza­
lał i nie płatał f ig l i?  M oże to nie 
on sprzedawał po jarm arkach, 
w raz poczciw cem  Oakroydem  gu­
mowe zabaw ki? A ch , na skórze 
niedźw iedziej nie spisać jego  
sprawek, znajom ości i pom ysłów. 
W rócił z niemi dc bezim iennej rze 
szy czytelników , zaludnił w yobraź­
nię żywem i, pełnemj charakteru 
postaciam i. W ielki m ózg i zakli­
nacz, za którego w olą słyszyinv w 
rytm ie slow m elodje piosenek, w i­
dzim y szaleńcze pas tancerza Jer- 
minhamu, nawet czu jem y posmak 
kurzu, unoszącego się z desek sce­
ny, No, bo proszę —  czy może kto

O S C H Ł A  J U Ż  Z I E M I A ,  
O S U S Z M Y  Ł Z Y . . .

Czy w Twoinr* lokalu wisi 
nalepko, świadcząca, ie  opo­
datkowali sie na rzecz po­
wodzian?

zaprzeczyć, by tego kurzu —  na­
w et na w zorow ej scenie pani 
W aydow ej —  nie b y ło?

Taki jest J. B. Priestley. Szczo­
dry, hojny, pełen ekspansji i u- 
czucia  —  zmusza nas do udziału 
w akcji. Oczy, uszy, serce, cały 
człowiek angażuje się w jego  hi 
storjach . A le  też tkwi w  nich  on 
sam —  optym istyczny, rozrzutny, 
szczery P riestley i to czyni jetro 
pow ieści bezcennem i.

M oże to wyda się paradoksem, 
gdy powiem, że P riestley pow i­
nien m ieć zwolenników raczej w 
cudzoziem cach —  niż w A n g li­
kach. To trudno J My, patrzący na 
narody przez pryzm at literatury, 
chcem y A n g lji J. A ustena, Hardy 
ego, D ickensa. W esoła stara An- 
g lja  nawiedza , nasze w spom nie­
nia, z szmaragdem murawy, szla­
kami dróg, w zyw ających  do w ę­
drówki, sentymentem i tk liw oś­
cią uczciw ych  serc. Jeszcze nie 
przebrzm iała m elodja rogów , je ­
szcze w a b i. og ień  komi nitów w 
oberżach, zapach baraniej ćw iart­
ki obraca jącej się na rożnie —  w 
oczekiw aniu na podróżnych. Jesz­
cze widma ow czarzy H ardy‘ego, 
rybaków z Yarm outh i w esołej 
kom panji P ickw icka błądzą szla­
kami wspom nień. I w brzęku 
dzwonków, gw arze głosów , dźwię 
ku rogow  ukazuje się dyliżans:

...„Naprzód z czterema świezemi 
Końm: za karczmę „ J e l e ń  b e z  
r o g  ó w", gdz>e p jący biesiadn.cy 
zbiegają się pełni podziwu przed wro- 
tam., podczas gdy ‘ opuszczony sa- 
przęg z pozostawionemi lejcami idzie 
sobie swobodnie nedzuny ---rzawą 
dwunastu gardzieli drobnej dziatwy, 
biegnącej dobrowolnie, by go sprowa­
dził na drogę — do sadzawki. Teraz 
stary most —> wśród wykrzesanych 
iskier wydaje pod kopytami końskie- 
mi odgłosy. I znowu znajdujemy się 
na cienistej' drodze, za otwartą ro­
gatką, dalej, coraz dalej, na Wieś. 
Hurra!

Zaledwie można było odczuć pięk­
no nocy, iuż dzień nadbiega żwawy. 
Hurra!... dwa przsprzęgi jeszcze, a 
drogi v iejskie zmienią się w równą 
ulicę, Hurra! Wśród zakrętów bez 
końca, w labiryncie ulic bez liczby aż 
dotrze do starego, hotelowego dzie­
dzińca. Hurra! Tom Pinch ogłuszony 
i odurzony wysiądzie w Londynie..."

W spółcześni i najm łodsi inte­
lektualiści tyle zadają sobie tru­
du, by pod kierunkiem W . W oo lf 
odbarw ić to, co w ydaje się nam 
najcenn iejsze: charakter naro­
dowy, Taine pow iedział kiedyś, 
że pow ieść obyczajow o-społeczna, 
w yhodowana i urodzona na 
gruncie angielskim , ma w  A nglji 
największe szanse rozw oju . A  
Priestley pojąw szy, że „A n g lja  
nie jest to ziem ia i glina, —  po­
w ietrze lasy i rzeka' —  podaje 
nad głowam i w spółczesnych  —  
dłoń Książętom  L iteratury X IX  
wieku Nie sm ućm y się —  m ów i—  
że dyliżans ustąpił autu, zieleń 
łąk pochłania fabryka. Gdzieś za 
zakrętem dróg  czeka każaego z 
was p izygoda  —  sprobójcie  tyl­
ko. Ci których  spotkacie —  to nie­
śm iertelni —  w nukowie Peggo- 
tych i Barkisów —  prości, szorst­
cy —  skryci, ale uczciw i —  A n g 'i- 
cy. Ulepieni z tej samej gliny, są, 
ży ją  —  oto ani z cnotam i, przy- 
waram i i śmiesznosticanii. U- 
sm iecnnij się !

Keep sm iling!

wał, że słupki n ieboszczykowi na 
brzuchu postaw ili. W ięc szero­
ko się ogrodzi. I na tem stanęło.

Otarła sieroce łzy  córka K on­
stancja i do m łodego, przystojne­
go kamieniarza, co na wino do 
A lkazaru prosił —  uśm iechnęła 
się, I zaraz, razem z mężem jesz­
cze przyklęknęli, przeżegnali się, 
westchnęli i poszli z kamienia­
rzem.

Stasieńkę o jc iec  z Sewerynem 
odwiedzili. Czarne gałązki blusz­
czu kawałkami białej ra fji przy­
wiązali, tak żeby w ierszy nio za­
słaniały.

Posztaś córko ukochar a tak daieko 
[poza światy

Ja coczieii na twei mogile łzami
[podlewam kwiaty.

O jciec przez OKulary w drucia­
nej opraw ie przeczytał to, poru ­
szając wargam i I tak smutnym 
wierszem  w yrzut Stasieńce ronił, 
że ich opuściła. Pow tarzał go po­
tem z pam ięci, kiedy pilnow ał, 
jak m alarz na świeżo m alował ten 
blaszany wianek, zeszłoroczny 
w ianek z róż. Róże teraz m iały 
być różow e, a przy nich dębowe 
liście  —  na srebrno. Sewer znów, 
przez czas m alowania —  krzyż z 
kasztanów na Stasinym grobie 
ułożył. I tak się w szystko ładnie 
udało —  i krzyż i w ieniec, że ode­
szli uśm iechnięci.

Do Stefci —  matka z chrzestną 
z sam ego ranr przy jechały  i sie­
działy do popołudnia. Zaraz ka­
pliczkę roztw orzyły, szybkę wym y 
ły, w  środku opoiządziły , nieza­
pom inajkow y w ianek okurzyły 
Matka za szybką firaneczki białe, 
z now ych odcięte, zawiesiła. 
Chrzestna postaw na pod totogra- 
fją  baranka złotego, a po bokach 
dwie małe doniczki z robionem i 
hiacyntam i Na samym grobku—  
osiem lampek w gwiazdę posta­
w ionych  paliło się i skwierczało. 
Od nich  św .atło padało na kapli­
czkę Stefciną, która wyglądała 
teraz ładnie i w esoło.

M ietka —  tc siostra z bratową, 
chyba z godzinę szukały i w ża­
den sposób znaleźć nie m ogły  A ż 
w reszcie na grobie krzyż żelazny, 
czarny, na ażur robiony poznały i 
zaraz do .niego drutem przywiąza 
ły tę blachę, co z ss«ą  przyniosły. 
B lacha była od dołu i od góry 
zw ijana, jak  laurka i biało m alo­
wana. Na niej czarnem i literam i 
napisane:

Cicho gałęzie, me szumcie
Naszego brata nie budźcie
Bo już zasnął wiecznym snem.
Leży poa krzyżem tem.
Pod tem było im ię i nazwisko- 

I tak to w szystko norzadnie w y­
glądało i w idać było odrazu czyj' 
to je s t  grób, że siostra w cale 
M ietkowi tych ośm iu złotych  co 
za laurkę zapłaciła  ju ż  nie ża­
łow ała.

A  W łaaek, co z kulą w  sercu w 
zimnym grobie leżał —  żadnych 
odwiedzin nie czekał, kiedy ktoś 
im ieniem zaw ołał go po cichu- 
W ołała brzydka dziew czyna, Ka­
rola dziobata, co n g d y  za życia  
W ładka m  oczy  nie w idziała. W  
żałobie przyszła, szukać między 
umarłym i kochanka, co go w śród 
ży jących  nie miała. N ad Władczy- 
ną m ogiłą  n ieprzystrojoną się za­
trzymała, chłopca ' nożałow ała, co 
w dwudziestym  czwartym  roku 
życia od kuli m orderczej zginął.

I ju ż  teraz był je j . W ianek, 
świerkowy, pachnący położyła 
na grobie i dwie świe­
ce białe, duże, j'ak przy ślu­
bie zapaliła. Z W ładkiem  gadała. 
Opłakiwała go i żałow ała i cie­
szyła się razem. Jakże ją  kochał, 
jakże kochał, kiedy był ży jący  A  
teraz je s t  w m ogile, a ona po nim 
wdowa. I zaraz na ludzi, co  prze­
chodzili, popatrzała —  czy widzą, 
że sw ojego m ężczyznę opłakuje. 
I tak klęczała dumnr i szczęśli­
wa i rozpaczająca.

A ż się św iece w ypaliły. Potem
—  podniosła się, z serca go jesz­
cze żegnała, obiecyw ała, że w ró ­
ci, tw arz łzam i zalaną otarła i 
szła ku bramie

Obok szedł cieniem  W ładek. 
O dprow adzał dziobatą —  jem u, 
umarłemu kochankę.

W  alejach  ścisk  był i narouu 
m oc. W szyscy do bram y, do w y j­
ścia szli, bo ju ż  robiło się ciem no. 
I K arola zobaczyła, że w  tym  ca­
łym tłoku potrąca ją  ją  tylko z 
praw ej strony. Po lew ej om ija li 
ją  tak, jakby przy niej. ktoś szedł
—  chociaż nikogo nie było w idać.

A na u licy  było ju ż  zupełnie
zw yczajnie.
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N iektórzy obyw atele może nic 
zdaja sobie spraw y z tego, że w ła­
ściw ie ży ją  w  dw óch państwach, 
w rogich  i n iepodobnych do siebie 
tak, jak  dzień do nocy. Mamy 
dwie Polski do bytow ania, Polskę 
..trzeźw ą" i Polskę „w staw ioną". 
P ierw sza trwa przez wszystkie 
dni w  tygodnia , od rana aż do 
w ieczora. Jest to państwo znane 
nam dubrze z gazet, h istorji i geo­
g ra f ji , brzem ienne w  podatki, 
szare, pesym istyczne i nawiedza­
ne powodzią nudy

D ruga ojczyzna, „w staw iona", 
zaczyna się zw ieczora i trwa aż 
do zam knięcia rozryw kow ych lo ­
kali. Jest to krhj u fnych  w sw oją 
potęgę, zbratanych patrjotów , 
kraj „m orow ych  fa cetów ", „b y ­
czych ch łopów ", o fiarnych  ko­
biet, słowem  dzielnych obywateli, 
którzy kochają  Polskę i płacą 
chętnie grube podatki.

—  Za Polskę „w staw ion ą" od­
dam życie —  jakby dzis m ógł po­
w iedzieć H ugo K ołłątaj —  ale 
ży ć w  P olsce  „trzeźw ej" , to m or­
dęga. Toteż, gdy zmrok zapada „i 
św iatła latarń zapłoną", daje się 
w yczuw ać w  narodzie jakieś 
przyjem ne i lube odprężenie. Na 
m ocarstw ow ym  horyzoncie dru­
giego państwa, zarysow uje się co ­
raz w yraźniej w izja  czystej z kro­
pelkami i do tego sznycelek.

U rzędnicy zdejm ują czarne 
„dziu roch ron y" z rękawów , w y­
puszczają pow ietrze z gum owych 
antyhem oroidalnych opon, na któ 
rych  cały dzień przesiedzieli i z 
godnością  w ychodzą z biurow ych 
urzędów .

Sklepikarze zapuszczają na w i­
tryny żaluzje i odłożyw szy z kasy 
pewną kwotę do bocznej kieszeni, 
m ajestatycznie opuszczają skle- 
r y .

O ficerow ie zagrzm iaw szy grom 
kie „rrroze jść  się" i doprowadziw­
szy z pomocą ordynąńsów  buty do 
glansu, z subtelnym  dźw iękiem 
ostróg  w ychodzą z koszar na m ia­
sto. M inistrow ie, woźni, genera­
łow ie i introligatorzy, śpieszą 
zgłosić swą przynależność do dru 
giego państwa. W szyscy zapow ia­
dają żonom  nagle posiedzenia i 
spraw dzając zaw artość swoich
kieszeni, m ruczą do siebie z za­
kłopotaniem .

W oźni: —  T fu ! same drobmaki, 
ale dobre i to, na „setkę" wódki 
starczy.

Sklepikarze: —  Coś słabiutko 
dziś z kasą, kilkanaście złotych 
zaledwie, no ale na kolacyjkę (pa­
nie dziejski) p ó jść  można.

U rzędnicy: —  A ch  te św iadcze­
n ia! Znów strącili z pensji, ale na 
bigosik  jeszcze sie coś w yskro­
bie.

D yrektorzy: —  Te pieniądze sii 
tak rozłażą, że coś okropnego, 
zostało mi zaledw ie puręset zło­
tych  w  portfle lu , i to ma nr wy-

pań s t w a
starczyć do jutra, poprostu wstyd 
w yjść na ulicę. No ale trudno, 
muszę, umówiłem się w  ca fe ‘Y.

O północy nasza prastara i żyz­
na ziem ica, przepasana błękitną 
wstęgą „czyste j", mieni się szkli­
wem rozmaitem, zakropiona 
„kminkriwką", posrebrzana „żyt- 
niów ką", kwitnąca i płodna, roz­
brzm iewa wesołym  śmiechem 
swych dorodnych synów, którzy 
siadłszy za stołem, coctail barem, 
lub też zgoła szynkwasem, weselą 
się, m iłują i są dla siebie uprzej­
mi i pełni poświęceń.

—  Zgłoście się ju tro  do mnie do 
biura, m ecenasie kochany, w alcie 
prosto bez m eldowania, załatwi 
się ten drobiazg...

—  Stokrotne dzięki, dyrektorze 
z łoty , bo tak mi ta sprawa leżała 
bardzo na sercu, kelner! P ow tó­
rzyć kolejkę!

—  Prezesie drogi, prezesku, tak 
się trudno do was dodzwonić, ja  
jeszcze w sprawie tego Kuszpie 
tow skiego...

—  Zrobi się, zrobi, w padnijcie 
ju tro  do mnie do banku. Zdrowie 
pięknej małżonki szanownego ła- 
skawcy. w iw at!

—  Felek, czy masz jeszcze aby 
„p iataka", bo może nam zbrak­
nąć do rachunku?

—  Mani jeszcze całego “..dwu­
dziestaka", kelner' Jeszcze dwie z 
kropelkami i

—  Panno Anulko, czy aby na­
praw dę? W ięc zgadza się pani? 
Oh! jakiż ja  jestem ^ szczęśliw y !

—  Ty jesteś komunista, ale fa j­
ny chłop.

—  A  tyś, bracie, h itlerow iec, 
ale daj pyska.

—  A cóż to, dorożkarz ma na 
dworze m oknąć? N iech p ije  tu ra­
zem z nami. K elner! zaw ołać tu 
dorożkarza, a i koniowi wymieść 
dwie kanapki ze- szczypiorkiem , 
niech podje sobie zwierzę zg łod ­
niałe.

—  Daj pyska „sa ła c ia rzu !“ .
—  Dziwna rzecz, przyszedłem 

do tej knajpy z pięćdziesięciom a 
groszam i całego majatku, a teraz 
mam pełne kieszenie forsy , i w 
dodatku sam nie wiem  skąd?...

—  Nie m artw się, pewnie ci 
ktoś pożyczył!...

—  Patrzcie, patrzcie ! Generał 
ca łu je się z dorożkarzem...

—  Niech żyje generał!
—  W iw at dorożkarz!
W iw at wszystkie stan y!_ Tak 

oto w ygląda druga nasza o’jczyz 
na, nieskazitelna i czysta Polska 
wyborow a. Nie znajdziesz złości, 
pychy ni prywaty pośród tych lu­
dzi szlachetnego duclia (sp iritu s) 
i szczerej dobrej (S ucho-) w oli. 
W szyscy są tu rów ni bracia i każ­
dy za każdym się „w staw i".

Dygnitarz zrzuca z siebie do­
stojeństw o, szary ludek patrzy 
u fn iej w przyszłość, ba nawet

kobieta staje się aniołem, zwłasz 
cza po w ytrąbieniu dw óch bute­
lek wódki.

W pływ ają dobrow olnie olbrzy­
mie podatki, w płacane chętnie na 
m onopole.

Niestety, z trzeeiem pianiem ku 
l-a, kwitnący kraj ten zapada się 
w gruzy, rozwiewa się i wtapia w 
listopadow y, ołow iany ranek.

Ponury turkot wozów aseniza­
cyjnych obw ieszcza nastanie 
„trzeźw ego", dziennego państwa, 
a odór zionący ze śmieci, przy­
w raca obywateli do zupełnej 
trzeźw ości.

R ozpoczj na się teraz m ozolne 
naprawianie szkód, spow odow a­
nych nierozw agą poprzedniego 
„wstaw ionego" regim ‘u.

A  w ięc : odw ołuje się wszelkie 
,bruderszafty", w yco fu je  niebacz­
nie dane obietnice, tępi się przy­
jaźń, m iłość i braterstwo.

—  Nie znam takiego! C o? W 
sprawie K uszpietow skiego? Pro­
szę pow iedzieć, że nie przyjm uję.

—  Pan jest bezczelny, pan się 
zapomina, n ic panu nic ob iecy­
wałam, ubzdurzyło się panu i wo- 
góle proszę mię nic „tykać".

—  Pana niema w  domu.
—  Pani dopiero co wyszła.
—  C o? Pożyczyć dwa ziote? 

Na mleko dla uzieci? Niestety 
przyjacielu , mam sam z ło tó w k ę  
całej parady.

—  M owi się do mnie „panie 
generale", a nie per „B oleczku", 
zrozum iano?

—  Świń a panem nie pasałem !
Tak sie oto załatwia sprawy w

ramach „trzeźw ego" państwa, a 
jeżeli przypadkiem  uda się coś 
załatw ić pom yślnie, to należy to 
przypisać przeoczeniu pozostało­
ści z poprzedniego „w slaw ione- 
go" m ocarstwa o silnej m ocy 45 L
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Słowniczek wyrazów obcych
Konstypacja —  pewna odmiana 

konstytucji-
Limla —  gatunek sosny wysoko­

górskiej.
Polip — Lilpop.
Vademecuiri — marka odkurząoża 

elektrycznego.
Giieynja —  metal, w którego skład 

wchod/i glina i ej na.
Flageolet —  birbant.
Feniks —  nocny lokal w Krako­

wie.

Prostracja —  racja prostaków. 
Poligiotka —  idjotka, niepozba- 

wiona poWnego poloru.
Kinetyka —  etyka na filmie. 
Koncesja —  Cesia Kon. 
Konfiguracja —  pomnik rodziny 

Konów.
Lustracja wesoły argument. 
Indolencja —  lekcja indyjskiego. 
Serwantka —  usługująca,
Apollo —  nazwa kina.
Draperja —  paznokcie-

M ar ja L .  K rugęy

Od pszenicy dc nałożnicy
W sztuce Paw likowskiej „Egipska pszenica", bo­

haterem jest młody człowiek imieniem Soter. Czaso­
pismo „Rodzina Polska", w recenz ii sztuki, nazywa 
Sotera —  Sotcrnem. Nie jest to błąa zecerski, gdyż 
zmiana końcówk. powtarza się stale. Trzeba już było 
jednak wobec tego zachować oryginalną pisowni; — 
Sauterne.

< Odkryta jest ju ż  przyczyna
skąd biorą się dzieci? — : z wina.
Znalazła ten sposób kobieta —  
zdradziła ją  „Polska R odzina".

Że zamiast banalnych już metod 
i jest consummatum, czy nic je s t— 
wystarczy kobiecie S;iuternt,
Cinzano, lub może X eres?

To w ogóle ma głębsze znaczenie, 
chociażby z tej prostej ra c-j' *
ż.e ziszczą się w reszcie marzenia 
speców7 od populacji.

Lecz ci wym agają stanow czo: 
w ytw órczość ma być krajow a,
■V zatem niech ży je  rasa 
i czysta i w yborow a!

T tyle będzie n a ł o ż n i c  
(p ić  będą już nałogow o) 
że Boy poradnię otw orz;
—  anty-alkoholową.

Z  K ra s ic k ie g o
Oto dwie bajeczki J. Krasick'cgo, które mimo swoich J 08-u lat, mc 

nie. straciły na aktualności i odmalowują trafnie, stosunki w dzisiejszej 
odrodzonej Polsce.

Lew pokorny
Źle zmyśłać, źle i prawdę m ów ić w pańskim dworze.
Lew, chcąc w szystkich  prześw iadczyć o sw ojej pokorze 
Kazał się jaw nie ganić. Rzt-kł lis : —  Jesteś winny,
Boś zbyt dobry, zbj t łaskaw, zbytnie dobroczynny. —t 
Ow ca widząc, żc kontentń gdy liszka gauiłn.
R zekła: —  Okrutnyś, żarłok, tyran... ju ż  nię żyła.

T h i e l a  i  s z a b l a
Chleb przy szabli gdy leżał, oręż mu pow iedzm l:
—  Szanowałbyś mnie bardziej gdybyś o tem wiedział,
Jak ja  na to pracu ję i w  w ieczór i rano,
Żeby tw oich  bezpiecznie darów używano.

—  W iem  ja , c-hleb odpow iedział, jakim  służysz kształtem, 
Jeśli mnie często broms-z, częście j bierzesz gw7altem.

Do

A
Janusz M inkiew i-z

Aktualia

P= T  Prenumeratorów
W  najbliższych dniach przystąpimy do wysyłki 
I tomu, a z końcem listopada względnie poczatli iem 
grudnia r. b- II tomu powieści Henryka Sienkiewicza

„® mm\ i puszczy”
A D M I N I S T R A C J A

Sabat czarownic —  to określenie 
zbyt przesadne na wieczór autorek 
polskich, który odbył się w ubiegły 
piątek w sal.ueh wystawowych TPStł. 
To była raczej ren ja mody.

Dla pani Weil, uroczej konferc-n- 
sjerki wiciu poprzednich rowij mód, 
rola zapowiadaczki jeszcze jednej rej 
wji nie nastręczyła żadnych trud­
ności,'"jej suknia —  cudowne krep 
maroką —  pochodziła" z maijson 
..Bluszcz".

Jako pierwsza zareprezentowaln 
się pani Kwa Szelburg-Znrembina w 
efektownej kreacji ze złotej lamy. 
Trzeba zaznaczyć, że do pokazu mód 
w JPSic w prowadzono oryginalną i- 
uowaeję. Mianowicie, modelki w Cza­
sie demonslrow-ania swych ubiorow 
czytały różne utwory. Inowację tę 
należy powitać z uznaniem, gdyż pu­
bliczność znudzona monotonnymi gło­
sem modelki, szuka zapomnienia 
przyglądając się szczegółom jej 
stroju.

Pani łlm-niinja Naglorowa poka­
zała nam ostatnią nowość. Jest to 
t. zvr. deux-pieces, ązyli spódniczka 
i bluzka, każde z innego materjału i 
odmienno w7 kolorze. Poinj sł rewela­
cyjny7- Można bowiem taką kreację 
przerobić z jakiejkolwiek starej, już 
niemodnej Np. z sukni z grubego 
crepe satin. Nie można jej nosić, bo 
o wiele za krótka. Na szczęście nie 
przecięta w pasie, więc łatwo jej u- 
życ jako materjału na spódniczkę, 
zachodzącą ponad kostkę. Rękawy 
troebę przetarte posłużą na szarfę, 
-wiązaną stylu na kokardę. Rozcięcie 
zboku nada jej pewnego ciieliet. 
v Bkolci pani Mprozowicz-Szezcp- 
kowska wystąpiła we wspaniałej wie­
czorowej toalecie ze strusich pior. 
Również i w kapelusz modelki we­
tknięte było jej ulubione pióro, któ- 
rem napisała „Sprawę Moniki". Pod

czas prezentach, pani Morozowiaz- 
Szczepkowska odczytała dwa kilo 
rękopisów swoich nowych dramatów 
kobiecych.

W ,następstwie p. Boguszewskiej 
młodziutka adeptka szkoły7 gotowa­
nia na gazie odtańczyła solo taniec 
łabędzia.

Reasumując wnioski z rewj_ mód 
należy siwieidzić, iż o ile toalety 
wspomnianyeli pań były7 bardzo róż­
norodne i urozmaicono, o tyle ieli 
utwory nie różniły się od siebie iQ- 
ezom. Każua z pań czytała swe roz­
paczliwe opowieści o nędzy7, o prole- 
Jetarjaeie, o smrodzie w7 ubogich mie­
szczańskich mieszkankach, o co­
dziennych kłopotach, zmartwieniach 
piuiiuś z przedmieść.

Zastanawiam się, czy nie zwrocie 
się iefcasom z apelom do mężów pań 
piszących, aby wywieźli jc  gdzieś na 
szerszy świat, żeby skierowali żom- 
ue obserwacje w inne strony, aby 
przewietrzyli stęcliieł mieszkania, w 
których powstają ponure nowele i 
wiecznie takie. same powieści.

Ale wracając Jo owego wieczoru 
niesposób nie zaznaczyć ogólnego ża­
lu publiczności, spowodu nieobecno­
ści P. Migowej. Brak tego pierwiast­
ka seksualnego dal się odczuć rów­
nież przez nieobecność pani Wandy 
Melcer - Rutkowskiej - Sztekkerowej, 

która częściej zmienia nazwiska, ulz 
tematy swych reportaży7.

Mimo ty-h braków wieczór nale­
ży uznać za udany. Każdą nową kre­
acji sala przyjmowała z aplauzom 
i zmuszała modelki do bisów. Jedy­
nie toaleta panny7 Muszałówny nic 
znalazła należytego uznania. Dziwio- 
nono się, dlaczego panna Muszałów- 
na brała udział w wieczorze. Prze­
cież

Panny Muszał 
Nikt nie zmuszał!

Z „Warszawski! Szmi Politycznej 
1934- 1955”

Z nowej szopki, której premjera odbyk - się ? czo.a' 
*  sali „Nowej Komedji" (karowa 18}, cytujemy7 piosenkę 
Miriama.

M IRIAM  - PRZEŚPICKT

(śpiew a na mel. „B u b liezk i").

Czy słyszał pan plotkę,
Że N orw id miał ciotkę,
Zupełną idiotkę 
Staruszkę pstrą...
Niesłuszna w ięc wrzawa 
Bo czysta jest sprawa 
Kupiłem je j prawa 
Za rubli sto.

Odkryłem go z gestem, 
Nabyłem za bezcen,
Dziś ciotka sam jestem  
M ir jam de Sade.
T en  geszeft się przydał 
l odtąd N orwida 
Nikt w ięcej nie wyda 
Przez w iele lat.

Zarzuty mi czyni 
N iesłusznie pan Pini 
I  w oczach op in ji 
Szkodzić mi chce.
Lecz pomyśl pan zdrowo,
Bo daję ci słowo,
Że sztukę handlowo,
Traktuje się.

Taksamo zysk ci da.
E legja  Norwida,
Jak inna „E lida "
Lub „ceres" sam.
Kupiłem, odkryłem^
Ukryłem, stłamsiłem 
W aw rzyny zdobyłem —
Interes mam.

W ięc sklepik dziś sobie,
Z Norwidem  ju ż zrobię,'”
N iech płacą mi snobi.
Mam przecież akt.
Buliłem  rubliczki,
Gorące rubliczki.
By w ziąć dla publiczki,
Norw ida w pacht...

(na mel. „K o ły sa n k a "):

Śpij M irjanne ju ż ,
Śpiące oczki zmruż
M oże N orw id do tw ych Snow
Zajdzie porozm aw iać znów,
I  pod gwiazdą akadenji 
Jak w Paryżu tak się zdrzemie, 
Psi - psi sobie grzecznie zrób, 
No, i prześpij kilka dób (zasypie j.


